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•a Pruska Pakata.
Działająca na gruncie galicyjskim partya 

tak zwanych Ukraińców budziła już od aawna 
podejrzenia, że utrzymuje ona stosunki z naj­
większymi naszymi wrogami, to jest z Prusa­
kami. Na stwierdzenie tego podejrzenia brak. 
ło jednakże, dowodów. Ukraińcy zaś skoro im 
łaki zarzut pisma polskie czyaiły, potrząsali 
dumnie swojemi rozczochraaemi czuprynami 
i dowodzili, że to są oszczerstwa na nich przez 
nienawistnych Polaków miotane. Pisma polskie 
czuły, że coś pozatem tkwi, de dowodów v/ rę­
kach nie miały. Niedawno jednak wyda* żyło 
się coś niespodziewanego. Oto redaktor Dzien­
nika Berlińskiego p. Krysiak wszedł w posia­
danie nader cennych dokumentów pochodzą­
cych z najtajniejszego archiwum tak zwa­
nych Hakat stów. Kto są ci rfakatysci 10 
powszechnie wiadome przypominamy więc 
tylko, że Tsstto stowarzyszenie, które powstało 
w Prusiech około roku 1890 a mające na celu 
nihyto popieranie niemczyzn}' na kresach 
wschód; lich, czyli w krajach polskich obecnie do 
P*us należących, <# rzeczywistości zaś wytknęła 
sobie hakata za cd waikę na śmierć i życie 
z narodem polskim tudzież zupełne tego naro- 
du wytępienie. Na^wa towarzystwa, która się po­
wszechnie utarła pochodzi od trzech początko­
wych liter nązwisk jego założycieli H. K. T. (Hen- 
nęmaun, Kennem&un i Ticdemann). Z nich dwaj 
pierwsi jur zmarli, trzeci zaś, to jest Tiedemann, 

.stoi do dzisiaj na czele towarzystwu noszącego 
Jeraz urzędową nazwę »Obstmarkenverein“ . Otóż. 
t  tymi to Prusakami, którzy nam zagładę za- 

sięglti weszli w stosunki drudzy nasi śmier- 
teraz P°kazuje, wrogowie t. j. 

Ukraińcy, Nawiązanie tych stosunków sięga po­

czątków roku i 903.. trwają zaś one nieprzer­
wanie do dz siąjk Nieraz wprowadzało to nas 
Polaków w niemałe zdumienie, dlaczego w o- 
statnlch j 0 latach stosunki dwóch bratnich Ga-
Hcyą zamieszkujących narodów tak się za­
ostrzyły, Naród polski i jego przedstawiciele' 
czy to w Lejmie, czy w Radzie państwa ż»A* 
nego do tego nie daU powodu. Rusini mogli 
na wszelkich polach z pełną pracować swo­
bodą, język ich posiada pełne równouprawnień 
nic, Sejm, rozporządzając funduszami krajowemi 
uwzględnia równomiernie potrzeby tak Pola­
ków jak Rusinów, jakichkolwiek więc podstaw' 
do zwiększenia się nienawiści trudno się było 
dopatrzeć. Fakt zaś, że na wspólnej mieszkamy 
ziem* za pobudkę, do nienawiści chyba posłu­
żyć niemógż. Boć przecież nie od dziesięciu lat tc 
s*ę datuje, aie od wieków, do niedawna zaś pano­
wała zgoda. Rusin Polaka uważał za brata, a po 
polsku móvił tak samo, jak po rusińsku. Tymcza­
sem teraz rozumiemy co się od lat 10 staiol Rusi 
ni. a raczej Ukraińcy poszl pod komendę Pru 
saków 1 Iakatystów, z nimi się zbielali, ł  ia ' 
czej źle się wyrażamy, oni się nie zbratali z Pru­
sakami, ale srali się ich sługami, Ich lokajami 
ich pcwołnem w walce z Polakami narzędziem. 
Hakatyści są panami, cni z Berlina dyktują 
rozkazy, a ukraincy pokornie jak psy posłuszne 
rozkazy te, wykonują. Niechaj zaś nikt nit 
myśli, że narzędziami w rękach Hakatystow są 
tyiko jakieś zwyrodniałe jednostki, z którcmi 
wszędzie spotkać się można, jednostki odda­
jące się na usług, wrogo <v za pieniądze. D nie! 
to nie jest tak. Na usługach pruskiego haka- 
lyzmu znajduje się ca ły  „N a ro d n y  K o ­
m ite t  u k ra iń sk i", a więc wszyscy narodu 
przewódcy, ba co więcej cały nawet grecko* 
katolicki konsystorz metropolitalny we Lwowie. 
W  tym wypadku wiec nie można mówić o jfcJb
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nostkach, ale o całym narodzie, który ku hań- 
Jbie własnej zaprzedał się Prusakom, aby wspól­
nie z nimi wytępić do cna bratni naród polski.

Z dokumentów przez redaktora Krysiaka na

Sw wydobytych, a szczególnie z listów popa 
anyckiego, pisywanych do różnych hakaty- 

stycznych dygnitarzy, wynika, że tjm nikczem­
nym zaprzańcom nie chodziło wcale o rusiń- 
skie sprawy, ale tylko o podkopywanie i nisz­
czenie Polaków.

Co zawierają dokumenty Krysiaka?

Rozpoczęła się korespondencya Rusinów 
% Hakatem w marcu 1903 i dotyczyła z początku 
sprawy dostarczania do Prus robotników ru- 
sińskich zamiast polskich. Jednakże już ta na 
pozór niewinna sprawa przedstawia się w rze­
czywistości, jako akcya polityczna. Z listów 
bowiem popa Hanyckiego przebija się taka 
szalona nienawiść do Polaków, że czytelnik 
odrazu nabiera przekonania, że Hanyckiemu 
nie chodziło wcale o wyszukanie zarobku dla 
rusińskich chłopów, ale tylko o utrącenie Pola­
ków. Przy tej sposobności niecbaj nam wolno 
będzie zwrócić uwagę naszych braci czytelni- 

‘ ków na okoliczność następującą :
Rusini ciągle dowodzą, że nienawiść ich 

kieruje się tylko przeciw szlachcie polskiej, jako 
jch dawnym nibyto gnębicielom, z ludem pol­
skim zaś pragną oni —  jak mówią — żyć 
w zgodzie i w przyjaźni. Teraz okazuje się jak 
ta przyjaźń wygląda. Hanyckyj występując prze­
ciw robotnikom polskim nie zwalczał szlachcica, 
ani inteligenta polskiego, ale pragnął odebrać 
parobek temu biedakowi polskiemu, którego 
l>rak pracy w kraju zmusza do wyjazdu na 
roboty za granicę. Na lud więc polski, na pol­
skich robotników zawzięły się rusińskie prow o- 
Jyry, ludowi polskiemu oni to zagładę poprzy­
sięgły. Zrozumcież więc bracia jak sprawy stoją 
i  nie dajcie się żadnemi słodkiemi a fałszywemi 
.bałamucić słówkami. Niedawno jeszcze kłamał 
Stapiński, że Rusini pragną zgody z ludem 
polskim, że więc nasi posłowie chłopscy 
powinni trzymać z Rusinami. Teraz się okazuje 
jasno, jak ta zgcda wygląda. Nie łudźmy się! 
Ukraińcem nie ehctlzi wcale o walkę tylko 
l  polskim szlachcicem l i b  mieszczaninem, oni 
tak samo nienawidzą i chłopa polskiego, chcie­
liby mu odebrać ziemię, zarobek, a jeżeli mo- 
:dv\ wygnać zupełnie do Kanady. Ze to, co 
tu piszemy, nie jest wcale jakimś naszym wy- 
jnys-em, ale szczerą prawdą, to się jasno oka­
zuje z dokumentów redaktora Krysiaka. Pro- 
wodyry Ukraińców snuli w p ©rozumieniu z Ha­
ka ty sta mi plany wywożenia polskich chłopów 

pa .vielką skalę do Kanady, który to kraj uzna­

no zgodnie za najodpowiedniejszy do wysełama 
tam naszych ludzi, na przepadłe. Pomagał zaś 
w tern Rusinom kto? Nie kto inny jeno nie­
dawny wódz ludowców Stapiński. Jednakże w \ o- 
respondencyi Rusinów z Hskiystami jest mowa 
nie tylko o odbieraniu zarobku robotnikom pol­
skim, lub o ich wywożeniu do Kanady, treśc.ą 
wymianiany ch przez lat dziesięć listów są także 
ważne sprawy polityczne. Hakatyści przeszka­
dzali wszelkiemi silami porozumieniu polsko- 
ruskiemu, podniecali Ukraincśw do coraz gwał­
towniejszego oporu, informowali się o stosun­
kach kościoła unickiego z kuryą rzymsko, do­
starczali wreszcie Ukraińcom na różne cele fun­
duszów. Prowodyry zaś ukraińskie podsuwały 
Prusakom różne wielkie plany, mające na ce.u 
buntowanie przeciw Polakom nietyiko galicyj­
skich Rusinów, ale także Białorusinów, Litwi­
nów, Łotyszów, jednem słowem Ukraińcy łą­
cznie z Prusakami podjęli się organizowania 
powszechnej ze wszystkich stron nagonki na 
naród polski. Jak osaczoną w knieji dziką zwie­
rzynę, miano nas wytępić do znaku, coby się 
zaś wytępić nie dało postanowiono wywieść 
za morze i rozprószyć po świecie, jak piasek 
w pustyni.

Takie to zadania wytknęli sobie ukraińscy 
przewódcy wspólnie Prusakami, nienawiść ich 
z 'ś  wzracała się nie tylko przeciw Polakom ale 
także

przeciw Austryi i dynasty! Habsburgów,
Ponieważ Polacy zdobyli sobie pewne stano­

wisko i wpływ w Austryi, aby więc zniszczyć Pola­
ków należy dążyć do zguby Austryi, Pragnąć do te­
go dopomóc i potrzebę obalenia Austryi Niem­
com wykazać, pisze w r. 1904 ukraiński poseł Bu­
dzyń owski, broszurę, która nawet Hakatystoni 
wydała się za gwałtowną, tak że niechcieli się 
z nią solidaryzować. Pop Hanyckyj w r. 1915 
wyraźnie wskazuje na to, że cesarz austryjacki 
popiera politykę Polaków i domaga się ów pop 
od Hakatystów, aby przeciwko temu działali. 
Ze zresztą pruski Ostmarkverein nie pozostał 
na te napomnienia głuchym i, źe wiedział jak 
się brać do rzeczy, to dowodzi tego najlepiej 
fakt następujący;

Politycy polscy w Wiedniu zauważyli od 
jakiegoś czasu, że austryacki następca tronu ar- 
cy książę Franciszek Ferdynand informowany 
jest w sprawach polityki polsko-galicyjskiej w 
kierunku ukrainofilskim, a nam niechętnym, 
Dziwiono się temu i podejrzywano Metropolitę 
Szeptyckiego wraz z księciem Maksymilianem 
Saskim, że to oni na taką zmianą usposobienia 
u przyszłego cesarza wpływają. Otóż teraz z do­
kumentów Krysiaka okazało się, kto jest infor­
matorem arcyksięcia i kto go przeciwko nam
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podbudza. I iakatyści possarak się o  to, że do 
następcy t-onu znaktzl przystęp ich zwole nnik 
i przyjaciel niejaki Dr, Obersberger profesor 
history; wschodniej Europy na uniwersytecie 
wiedeńskimi. On to kształć" w W i ;dniu mło­
dzież ukraińską na zajadłych polakożerców, fał­
szuje naszą historyę i równocześnie jest dorad­
cą arc/księcia, Takiemi to drogami zmierzają 
Hakatyści do celu, i torują drogę Rusinom do 
wpływ. < i znaczenia. Nie chodzi im oczywiście
0 Rusinów, ale o obaleń'e naszego wpływu, i zna­
czenia w Austryi, wiedzą oni bowiem dobrze 
że, gdy w Austryi przestaną Polacy coś zna­
czyć, to wówczas dopiero będą oni mogli ro­
bie ze swoimi Polskami, co zechcą. Rusini prze­
to mają im służyć tylko za taran przeciwko 
nam.

H a u & i ł  w lii.

jakich si odków imają się zajadłe Prusaki 
w agitacjo pzeciwko ram i przeciw Austryi
1 mpyto za przyjaźnioi emu z i ! semcami mocar­
stwu, to ciekawe na to światło rzuca obszerny 
memoryał na 136 stronach opracowany przez 
generalnego sekretarza Hakaty *n i e j a k i e g o 
S c h o u l t z a .  Napisał on go na podstawie 
podróży, którą odbyt po Gałicyi w lecie r. 1912 
p o J f a 11 z y wy m p r ze z  r z ą d  pi  u- 
s k i wy s l a w j o n y m  m u p a s z po  r te m 
j a k o  h a n d i a r z w i n. Jeździł więc śobie 
niewinny ten handlarz wina po Galicyi, a ba­
wiąc we Lwowie miał biuro swoje w Konsa- 
lacie riemieckim i codziennia odbywał narady
2 Narodnym komitetem ukraińskim, zachęcając 
prowodyrów do najgwałtowniejszego przeciw 
Polakom w .Sejmie ępom. Dzillo się te mniej- 
więcej w iym samym czasie, w którym były na? 
miestnlk .Bobiński układał się z .tymiż, samy-. 
mi Ukraińcami o. ustępstwa dis. nich w przy*

■ szłej reformie wybornej. Schoultza woził. ćzłon- 
. kowie narodnego komitetu po całej wschod­
niej Galicy, okazując, mu wszędzie oczywiście 
w barwach bardzo różowych siłę swojej orga- 
nizacyi. Równocześnie odwiedza* takie Schouitz 
.̂mjny niemieckie głównie w okolicach Lwowa 

i zachęcał Niemców do współdziałania z Ru­
sinami przeciw Polakom

i-  Wnioski.
Tych parę szczegółów, o których w niniej­

szym artykule wspominamy stanów'- maleńką 
Jy*ko cząstkę tego olbrzymiego materyaiu, 
który wykrył .eaaktcr Krysiak. Gdy wszystkie 
.dokumenty będa wydane, to utworzą one wiel- 

, H le dzieło złożone zdaje się co najmniej z 
dwóch tomów. Wówczas to dopiero "będzie 
można zdać sobie w  całości iprawę tego z 
°S?pmu nienawiści j  podłości. jak". zioną z

i

tej nędznej roboty skierowanej przećiw nie* : 
szczęśliwemu- naszemu narodowi. Za co? Za 
to tylko, że żyjemy źe pragniemy pozostać 
wierni raszej wierze, mowie, i tradycyom, Z«* 
iste chyba Opatrzność Boska jeszcze czuwa nai 
nami i nie życzy sobie rasżęj zagłady, skoro 
sprawiła, że ten cały ioirowski spisek Hakatyr- 
tów z Ukraińcami wyszedł na jaw. jak gdyby 
Bóg miłosierny nas ostrzegał, jakby wołał (U 
nas; „ratuj s:ę narodzie polski póki 'erzczf 
czas, bo źle z tobą. Zniszczyć ciebie chcą 
wytępić, ziemię ci odebrać i po całym roz» 
prószyć świecie. Czyżmy jednak myślimy no 
prawdę ó ratunku. Czyż życie nasze nie iea  ̂
jakby życiem naiwnych dzieci życiem z ani* 
na «h.Ień. Gdzhj u nas zapał gdzie gorącą 
chęć do walki w imię zagrożonych na] świętszych 
interesów narodowych. Czy myślimy wszyscy 
na snryo, i wytrwale o organizowaniu sią 
w celach obrony narodowej? Nasi politycy 
wj siLją się na ustępstwa dla Rusinów i mjślą 
tylko o ugodzie l  nimi. W  Wiedniu W głowi* 
im teki ministerialne i różne dygnitarstwa, ał* 
aby najwyżsTe sfery rządowe i dwt-skie były
0 sprawach .pobkieh należycie informowane, to 
na taki wysiłek oni się nie zdobędą. Waszym 
dygnitarzom, od których roi się w Wiedniu 
zbywa poprostu na odwadze. Nasze polskie 
ekseeleneye, nasi hófraei, członkowie izby pa* 
nów, ministrowie, szefowie sekcyj i t. d. to 
wszystko przeważnie austryackie figury, które 
zaledwo śrrią pomyśleć, że są Polakami, jeżeli 
wspomną o tem, to chyba tylko cicho gżzęcznla 
jąScgdyBy mówili: ,,myz przeproszeniem Polacy”, 
Rusin1 natomiast nie mają ani eząstki tych ay* 
gnitarstw, ćo Polacy Ich wystąpienia śą dziktu
1 brutalnej głównem ich polityki- narzędziem :o 
teirór i gwałt. Ale to im nie przeszkadza wcale 
d'o uzyskam a przystępu po sfer nawet najwyż­
szych i do obrabiania ich na swoją korzyść. 
Gdybyśmy dla naszej świętej sprawy mieli-tytko 
cząstkę tego zapału, tej wytrwałość* i tego po­
święcenia ile go mają Hakatyśc. i Ukrakicj 
dla celów zniszczenia nas, cóbyśmy zdziałać 
potrafili! A le gdzie naszym rozmaitym karye- 
rowieżom Polska w głowie! Teraz otrzymaliśmy 
ostrzeżenie, kto wie, czy przed zupełną zagłada 
nie ostatnie! Ratujmyż się więc póki jeszcze 
czas. Oby wiadomości zaczerpnięte z dukumeiK 
tów redaktora Krysiaka wżarły się jakby roz< 
palone ogniste żelaza w sumienia nasze i poc­
hodziły nas do organizowania się w celach) 
obrony przed ostateczna zgubą.
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Co słychac z reformą wyborczą?
Zdaje się, że sejmowa reforma wyborcza przyj­

dzie nareszcie do skutku. Rusini pod wrażeniem od- 
Jkryć poczynionych przez redaktora Krysiaka jakoś 
zmiękli, a miny grubo im zrzedły. Godzą się przeto 
Już na 16 okręgów proporcyonalnych w  Galicyi 
wschodniej. Układy toczące się we Lwow ie przy u- 
dziale wszystkich polskich stronnictw i są już prawie 
na ukończeniu. My Polacy nie mamy jednak żadne­
go powodu do radowania się tern. Reforma wybor­
cza taka, na jaką polskie stronnictwa się zgodziły 
Ibędzie dla nas klęską wielką. Trzeba bowiem zdać 
sobie jasno z tego sparwę, że położenie polityczne w 
kraju o ile dotyczy stosunku Polaków do Rusinów, 
przedstawia się teraz po ogłoszeniu dokumentów 
Krysiaka zupełnie inaczej aniżeli przedtem. Polacy 
układając się z Rusinami mieli przekonanie, że ukła­
dając się z narodem bratnim, który domaga się dla 
siebie należącego mu się słusznie udziału w zawia­
dywaniu sprawami wspólnego kraju.

Tymczasem teraz cóż się okazuje? Okazuje się, 
i e  my nie układamy się z przedstawicielami bratnie­
go narodu, ale ze śmiertelnymi wrogami, z pachoł­
kami hakaty stojącymi na służbie Prusactwa. Nie 

wspólne rządy w kraju Rusinom chodzi, ale o na­
szą zagładę. Nie łudźmy się więc, ale powiedzmy 
sobie otwarcie, że, jeżeli reiorma wyborcza przyj­
dzie do skutku, to zasiądzie w  sejmie nie 62 Rusi­
nów, ale 62 hakatystów, których zadaniem będzie 
niszczyć polski Sejm we Lwow ie i doprowadzić do 
{ego, aby polska gospodarka w Galicyi stała się nie­
możliwą. 't eraz mamy w Sejmie 35 śmiertelnych 
wrogów, później będziemy ich mieli drugie tyle. 
C zyż to nie powinnoby politykom naszym dac uo 
pyslenia? Czyżby mieli oni być do tego stopnia za­
ślepionymi, iż gotowi są wydać Galicyę na łup ha- 
katyzmu? Jesteśmy pewni, że gdyby dokumenty 
Krysiaka były Znane o dwa miesiące wcześniej, to 
obecna ugoda z Rusinami w  sprawie reformy w y ­
borczej nie byłaby możliwb. No ale staoł się! ciężko 
przychodzi teraz się cofać i niszczyć całe dzieło u- 
gody, choć dla nas szkodliwe. Jednego przecież ma­
p y  prawo domagać się od polskich polityków, a 
mianowicie: Aby przy zawieraniu ugody z  Rusina­
mi domagali się od nich jakichś gwaraneyj, że nie 
będą spiskować na naszą zgubę z Prusakami i, że 
mie użyją przyszłego Sejmu do tego, aby Polaków 
od rządzenia krajem zupełnie usunąć. My mamy pra­
wo domagać się, abyśmy w  Sejmie mieli do czy­
nienia z przedstawicielami bratniego narodu, nie zaś 
z bandą stojącą na żołdzie hakatyzmu pruskiego. 
Jeżeli w  Sejmie zasiądzie 62 hakatystów, toć oni 
przecież, mogą zabrać się do wystrzelania wszyst­
kich polskich posłów, tak jak zastrzelili namiestni­
ka Potockiego. Jakieś przeto zapewnienia ze stro­
ny Rusinów nam się należą. Czyż mamy zawierać 
ugodę i wzmacniać naszych siepaczy na to, aby nas 
tern łatwiej zniszczyć mogli? Wszak taka lekko­
myślność graniczyłaby już chyba z manią samobój­
czą,

Polityczni opryszki.
Taka nazwa należy się słusznie socyalistom, 

którzy porzumiawszy się ze Stapińskim, usiłują 
przedstawić tego największego z łapowników jako 
pogromcę łapownictwa, —  Długosza zaś jako łapo­
wnictwo i przedajność szerzył i sam praktykował. 
Ten więc co brał na prawo i na lewo to pogrom­
ca, a ten co oszustwa i łapownictwa zdemaskował, 
to szerzyciel korrupcyi. Zaiste trudno dalej posunąć 
bezczelność! Paryscy apasze i warszawskie rzezi­
mieszki są niczem w  porównaniu do tego rodzaju 
obrotności. Praktyka taka zresztą nie bardzo jest 
nową. Boć wiadomo przecież, że, gdy złodzieja ści­
gają, to on widząc się zagrożonym sam zaczyna 
wołać: „łapajcie złodzieja“ . Otóż socyaliści chcąc 
odwrócić uwagę od łajdactw swojego najświeższe­
go przyjaciela wołają: „Długosz koriupcyonista*. 
Daremne to atoli wysiłki, lud nasz zna doskonale 
całą hisroryę ze Stapińskim i socjalistom w pole 
wyw ieść się nie da. Długosz, aby sprawę jaknajdo- 
kładniej wyświetlić wydał w Wiedniu obszerną bro­
szurę, w której przedstawia całą swoją walkę ze  
Stapińskim i między innemi tak pisze:

„Zrozumiałem, że najważniejszem zadaniem 
jest, bez względu na to, jakie skutki musiałyby dla 
mnie jako ministra, z tego wyniknąć, zedrzeć mas­
kę po raz ostatni z tego demoralizatora ludu i uwol­
nić od niego biednego chłopa, caJy-lud polski. W  
zupełnej świadomości tego, że skutkiem swych re- 
welącyj stracę tekę ministeryalną, poszedłem za 
głosem obowiązku.**

Następnie omawia p. Długosz sprawę Stapiń- 
skiego w Kole polskiem i w  obszernym wywodzie 
zbija podnoszone przeciw sobie zarzuty w  sprawie 
wprowadzenia w  błąd bar. Poppera, w  sprawie 
swego stosunku do Towarzystwa przemysłu drze­
wnego i t. p.

Coraz jaśniej teraz się okazuje jaką to przysłu­
gę wyświadczyli krajowi panowie Bobrzyński, Ja­
worski i cała konserwatywna klika przybrawszy 
sobie Stapińskiego za swojego sojusznika i przy­
jaciela. ’ ygapiw— nniw

Cj czego Ind prowadzą socyaliści?
Robota socaylistów w  naszym kraju jest na 

wskroś obłudną i wrogą przyszłości całego narodu. 
Jest to rzecz znana już i uznana i przez wszystkich 
o naród dbających pisarzy niejednokrotnie podno­
szona. Okazało się to teraz bardzo jaskrawię z oka- 
zyi drukarskiego bezrobocia, które trwa już pięć 
tygodni.

Co było przyczyną tego bezrobocia?
Składacze czcionek i maszyniści drukarscy na­

leżeli do najlepiej płatnych robotników w całym 
przemyśle w ogóle. W ystarczy powiedzieć, że skła­
dacz czcionek maszynowy, mający pracę bardzo 
lekką, bo siedzący sobie podczas pracy całkiem 
spokjnie przy maszynie i tylko grający palcami po 
klawiaturze z czcionkami, zarabiał tygodniowo po

Eiektro-moforowa Fabryka redlin

J ó z e fa  S k a r l i e ^ ie g ^
Kraków, ulica Wiślna 6.

Poleca znakomite młode szynki 
boczki, karczki, kiełbasy polęd­
wicowe, krajane i siekane, słoni­
nę i szmalec polski. Do sklepów 
znaczny opust. Wysyłki za po­
braniem odwrotnie, a37fl
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50 i więcej koron, a więc zarabiał tyle, ile mniej 
więcej zarabia przeciętny urzędnik. To wszystko 
było składaczom za mało. Zażądali więc podwyższe­
nia im płacy. Warunek ciężki, ale ostatecznie wła­
ściciele drukarń, wiedząc, jak czasy są ciężkie, jak 
zwłaszcza we wielkich miastach dzisiaj z powodu 
szalonej drożyzny wprost w yżyć  trudno, nie byli od 
tego, aby składaczom jeszcze płace podwyższyć. 
Byłoby więc wszystko w największym spokoju, w 
drukarstwie nie byłoby przyszło do żadnego zasto­
ju, gdyby drukarze byli się zadowolili podwyższe­
niem im płacy i nie żądali niczego więcej. I trzeba 
przyznać, że przeważna część pracowników dru­
karskich byłaby z ochotą na to się zgodziła, gdy­
by nie socyaliści, którzy, opierając się na tern, że 
drukarze mają bardzo silną organizacyę, chcieli 
przy tej sposobności upiec własną pieczeń i podre­
perować swoje wpływy, w  ostatnich czasach mo­
cno podszarpane. W ięc socyaliści nakłonili idących 
na ich pasku drukarzy do postawienia całego sze­
regu innych żądań, które wprawdzie nie polepszają 
w  nicze.m doli drukarskiego robotnika,-ale za io do­
gadzają czerwonym „towarzyszom14 i dają im w 
rękę now e blagi, którymi oni potem ćmią oczy nai­
wnym ludziskom. - '

W ięc z namowy „towarzyszów44 składacze 
zażądali poprostu tego, aby panem w  drukarni nie 
był jej właściciel, ale by oni mogli sobie w drukar­
niach gospodarować po swojemu. Oświadczyli więc, 
że właściciel drukarni r,ie może przyjąć u siebie do 
pracy żadnego innego robotnika, tylko tego, którego 
przeznaczy socyaiistyczn.a organizacya drukarska. 
To  znaczy, że właściciel drukarni straciłby w niej 
nawet prawo rządzenia. Przecie jeżeli chłop na w si 
potrzebuje parobka, to sobie go wybiera i przyjmu­
je takiego, który jemu najlepiej odpowiada, który 
mu się najlepiej podoba. Jest to jego święte prawo. 
Cobyście powiedzieli na to, gdybyście poszukiwali 
parobka i nie mogli go przyjąć, tylko musielibyście 
wziąć takiego, którego wam narzucą? W y  chcieli­
byście mieć parobka zdrowego, pracowitego, trzeź­
wego, a ktoś dałby wam nicponia, piiaka i ledwie zi­
piące ladaco? Na to byście sobie iiie pozwolili. O- 
tóż i właściciele drukarń nie pozwolili sobie na to, 
bv nie oni zecerami, ale składacze nimi r z ę z il i  i 
dlatego woleli podjąć z nimi walkę, aniżeli pójść pod 
ich jarzmo.

To była jedna z głównych przyczyn, obecnego 
bezrobocia.

A dniya b3da jeszcze może ważniejsza.
Składacze czcionek pod wpływem socyałistów 

zachorowali na lenMwo. Socyaliści wnieśli bowiem 
do rączego kraju hądo uwkaola pracy, która uwa­
żają za nańviększe nieszczęście człowieka. Chcą o- 
ri, by robotn ik  nie pracował tak, jak może, ale tyl­
ko tyle. by się nazywało że pracuje. ale za to sta­
ra? sie brać tak najwięcej pieniędzy. Glimim ludziom 
i leniom ogromnie sie to podoba, ale te lenie nie pa­
miętać o tem, że ipśli robotnik nie chce pracować 
według sił. to działa na szkodę swoją własną i ca­

łego narodu. Gdy bowiem naród cały się rozleniwią 
to go wcześniej czy później djabli wezmą. Czei$ 
wyżej stoją Niemcy, Francuzi, Amerykanie? Teń\ 
że pracują nie wedug zegarka, ale według tego, ilf 
mogą i jak mogą. Nasi chłopi, którzy byli n. p. 
Ameryce, wiedzą doskonale, jak tam ludzie pracują 
i rozumieją dobrze, co to znaczy praca dla całegts1 
narodu.

Socyaliści więc zażądali, aby zecerzy maszyno­
wi składali najwięcej 5.060 liter na godzinę, chótl 
taki zecer może złożyć, gdy zechce, nawet 11.065 
liter, choć w Niemczech n. p. zecer, nie umiejący, 
złożyć na godzinę t>400 liter, musi odejść z pracy, bo 
uważany jest za niezdolnego. Na to oczywiście, 
właściciele drukarń się nie zgodzili i nie zgodzą się 
nigdy.

No i w  ten sposób przyszło do bezrobocia.
Trw a ono już, jak wspomnieliśmy, pięć tygo 

dni, a kiedy się skończy, nie wiadomo. W  każdym 
razie robotnicy drukarscy już przegrali, bo mimo 
bezrobocia dzienniki i inne czasopisma wychodzą I 
właściwie ludność tego sfrejku nie odczuwa.

Że robotnicy drukarscy przegrali, że wyszli na 
strejku, jak Zabłocki na mydle, za to niech podzię-. 
kują socyalistom, którzy ich do tego strejku wcią­
gnęli. „ '

Niechże to będzie nauką dla wszystkich robo* 
tników, by nie"da!i się brać socyalistom na kawał, 
bo partya ta robi wszystko dla swego i żydów nie­
mieckich interesu a w  naszych robotników wszcze­
pia idee i hasła, wrogie całemu narodowi, jak n. p. 
to hasło lenistwa, na które tak się łapią głupi ludzie
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Ma Pan zupełna racye, jeśli Pan przy obecnej zmiennej tem- 
pcratur/u i1 ba iroddiw ie o zdrowie swoje i swojej rodziny. 
B > wszak prawdą jest, że kataru, lub influenzy można się 
łatwo nabawić przy każdej zmianie powietrza! Radzimy 
ranu przeto mieć zawsze w domu Fellera esscncyę fluido­
wą z m. .Ełsa-Fluid". gdyż działając przeciw katarom zna-

Zawierucha albańska.
Jakeśmy przepowiadali przed rokiem, tak sh 

dzieje. Nowoutworzone przez hr. Berchtoldą pań­
stwo albańskie staje się przyczyną poraź to wię­
kszych kłopotów już nietylko babsburkiej monar­
chii, ale nawet całej Europy. Wyznaczony na księ­
cia dla Albanii, ks. Wied, dotychczas jeszcze nie 
wyjechał do swojego państwa, ale podobno wysłał 
już do Albanii swoje meble. Widocznie więc ińimo 
wszystko ma ochotę tam jechać i objąć rządy. 'W e­
dług zapowiedzi pism niemieckich, w najbliższych 
dniach już ks. Wied sam z rodziną wyjedzie do tym­
czasowej stolicy nowego państwa, do Valony.

Tymczasem zaś w Albanii dzieją się znowu rze­
czy, które nie wróżą wcale przyjemnych czasów 
nowemu księciu. Przedewszystkiem pomimo, że 
Eurona wyznaczyła Albańczykom księcia, ludność 
albańska nie przyzwyczajona do życia państwowe­
go, znajduje się obecnie w rękach ośmiu rządów, i 
których każdy rządzi się na swoją rękę i nic sobie 
nie robi z uchwal Europy, jeden drugiego nawzajem 
zwalcza. Na dobitek osławiony już Essad pasza, o- 
brońca Skutari, zaczął znowu swoją politykę, roz­
puścił swoje wojska po kraju, zajmuje jedno miasto
k mite oddaje usługi w zwalczaniu chrypki, kaszlu, influ­
enzy, bólu gardła i bólu w prze.yku. 11 flaszek tego od laS 
uznanego środka domowego otrzyma Pan opłatnie za kor. 
5- - od aptekarza E. V. Fellera w Stubicy, Elsąplatz Nr 178 
(Itroacya). środek ten działa również skutecznie na ból® 
reumatyczna gośćcowe, newralgiczne, beksenszus, kłóci-* f 
rwanie. Wymaenia nerwy, mnszkuły i żyt'-, uzdrawia sen, 
a uuiemożiiwia silniejszy napływ krwi i t ny nerwowego 
podrażnienia. Zakupując do domu Fellera fluid, zaopatruje 
się Pan w najlepszą aptęke domowa. *335



po druhem, mając widocznie zamiar objęcia rzą- ; 
dów w Albanii beztógłądama zię wcale na ks. W ie- t 
da. Być tedy może; że ks. Wied albo zapuzno wyje- 
dzie do Albanii, albo leż wyciera się tam zawcze- I 
śnie. jeże li Fssad pasza, —  a można się po nim te- j 
go  spodziewać —  siłą oręża zawładnie Albanią, to 
KS. W ied nie ma się tam co pokazywać, chyba, ze 
nu niebardzo chodzi o własną głowę, którą bardzo 
łatwo może shacić. Jeżeli zaś tssad pasza nie zuo- 
la  zagarnąć władzy nad całą Albanią, to rozpocznie 
się tam walka wewnętrzna, wojna domowa, podczas 
której księcia W ieda mogłyby spotkać rozmaite 
nieprzyjemności, nie wyłączając nieprzyjemności 

<utraty życia.
Właściwie biorąc, nic to całej Europy nie ob­

chodzi. Europa, głucha na prześladowania i ucisk 
narodów oświeconych i wysoko stojących, ale nie 
mających niepodł sgłośoł, obdarzyła Ąlbańczyków 
dzięki staraniom Austro - W ęgier wolnością. Jeże­
li w ięc Albańczycy wiedzą o tern, i mimo to żrą się 
sami z sobą, to to już Europy nic nie obchodzi. Niech 
się żrą, jeżeli nie umieli Skorzystać z dobrodziej­
stwa, na które zasłużyli, Ba, ale tu wchodzi v  grę 
powaga mocarstw, powaga tak zwanej’ Europy, po­
waga Austro —  W ęgier przedewszystkiem. Austro- 
W ęg ry  chcą koniecznie mieć Albanię niepodległem 
państwem. Hr, Berchtoid się uparł i poświęciwszy 
już raz na tworzenie tej Albami parę milionów, nie 
może się teraz cofnąć, tern bardziej, że wyznaczo­
ny już został dla tego państwa książę, co prawda 
nie z łaski bożej, ale z  łaski mocarstw. Trzeba więc 
—  i tego wymaga powaga Europy, ażeby ks. W ied 
zasiadł na tronie albańskim. Do tego celu zaś trze­
ba, ażeby w  tej Albanii nastał nareszcie spokój, a- 
żeby ks. W ied nie upad* tam jak w gniazdo Ós i nie 
musiał walczyć z rozmaitymi swoimi przeciwnika­
mi, którzy sami chcą być panującymi, a temsamem 
nie. musiał walczyć z narodem, którym mu Europa 
kazała rządzić.

Stosunki w  Albanii są obecnie tak zagmatwane, 
że kto wic, czy  do jakiego takiego ich uporządko­
wania nie potrzeba będzie użycia siły zbrojnej i 
to ze strony przedewszystkiem Austro-Węgier, Któ­
rym na istnieniu .Albanii najbardziej zależy. Uśmie­
cha się nam więc znowu przyjemna przyszłość; 
wyrzucenie znów paruset milionów na to, aby zmu­
sić Ąlbańczyków do tego, by uznali swoim księciem 
tego. kogg  im wyznaczyła E u rop a. Oczywiście po­
żytku z tego nie będziemy mieli żad n eg o , ale to dia 
bar. Berchtolda nie jest żadnym argum entem  p rze­
ciw.

N iem a d w óch  zdań. że w  ty ch  a w a n tu ra ch  a l­
bań sk ich  u staw iczn ie  u m acza ręk ę  k toś, kom u bar­
dzo na tern z a le ż y , a ż e b y  A ttsiry i przez tc  aw an tu ­
r y  n arob ić jak  n a jw ię c e j kłopotu i n araz ić  na ja k  
N ajw iększe n iep otrzeb n e s tra ty . C z y ja  to m oże b y ć 
rę k ą , zg ad n ąć nie trudno. T o  R o sy a  brżuclzi dalej

czyr.oi podreperowywać, Rosya zaczyna znowu wi~ 
ci:rzyć i mącić wodę w  tern przeświadczeniu, że 
wprawdzie wojny z Au&tryą nie prowadzi, ale ja u- 
stawicznie niszczy takimi krecimi sposobami nie - 
raniej dotkliwie jak wojną. Ż c  zaś w  Albanii Rosya 
w khrzy, to rzecz oczywista. Skądżcby Sjaai Essad 
pasza mógł mieć pieniądze na to, by sóeie E em e 
zwolenników z pomiędzy swoich dawnych w ro­
gów ? Niedawno zwołał on do Durazza kilka tysię- 

j cy  Ą lbań czy ków  i każdego z nich obdarowywał 
j pieniędzmi datkami, z których najniższe wynosiły 
\ 50 koron.1 Na to trzeba dużo pieniędzy; których Es- 
| sad mimo swojego bogactwa nie miał i me ma do 

wyrzucenia. Tych pieniędzy dostarczyła mu Rosya, 
wiedząc dobrze, że  im większa powstanie zawieru­
cha w Albanii, tem dotkliwiej beknie za to Austrya.

Pisaliśmy przed rokiem, kiedy się pojawiły 
pierwsze wiadomości o utworzeniu niezawisłej Al­
banii, że hr. Berclitold .palnął głupstwo i że Au­
strya, nie mając kłopotu, sprawiła sofcie Albanię, 
jak ta baba, co to niepotrzebnie sprawiła cielę, f >zi - 
siaj ntożenw powiedzieć spokojnie, żeśmy się nie 
omylili. Bieda jeno w  tem, źe za głupią Albanię my 
właśnie pokutujemy i długo jeszcze pokutować bę­
dziemy.

Co słychać w świecić?
Z AU STńYI I WĘGIER.
Parlament austriacki

przechodzi obecnie, przesilenie, ogroimuc niebezpie­
czne. Eały ubiegły tydzień życie tego pammeutu 
możnaby przyrównać do człowieka, który ma sil­
ną gorączkę. Raz po razu gorączka ta się podnosi 
i grozi mu trmercią, tak, że zdaje się, zgon nastąp, 
łada chwila, to znów, w  chwili krytycznej, gorącz­
ka nagjfe opada i chory odzyskuje siły, tak, że zja- 
wla. się znów nadzieja, iż wyzdrowieje.

Dosłownie to samo było w  ubiegłym tygodniu 
tł z parlamentem. Były dnL w  których mówiono już, 
' żc żywot tego parlamentu jest skończony, że rząd 

go rozwiąże; to Znowu twierdzono, że rząd u u n  
i kute się ao paragrafu 14 i wprowadzi nowe usta­

wy podatkowe na podstawie tego paragrafu; wresz­
cie nie brakło chwil, gdy zdawało się, że wszystko 
mimo tru d ności i burz sk oń czy  się całkiem gładko 
i dobrze.

O có ż  ch o d z iło ?
Wspomnieliśmy, już w poprzednim numerze, że 

przyczyną niedomagania parlamentarnego stał się 
zataig między Izbą posłów, a Izbą panów na tle po­
datku osobisto dochodowego. Obie Izby wybrały ko- 
misyę, która zatarg załatwiła, w ter- sposób, że Iz ­
ba panów zgodziła się na uchwałę Izby posłów, aby, 
podatek osobisto dochodowy opłacało się od kwoty, 
IPUO koron rocznego dochodu, zaś Izba posłów zgo­
dziła się na podwyższenie tego podatku od sumy 
1800 koron począwszy. Porozumienie w tej sprawie

i podstawia Austryi nogę. Przesilenie, jak iesm y mie­
li w roku ubiegłym minęło, Austrya ix>niosła wsku­
tek niego okropne straty, a obecnie, kiedy się za-

I hsbś i  n jfii i 
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Za ęutówkę udzicm- 
uiy 15%h rabatu ezętoi 
składowe maszyn ćq 
szycia gramolcnów 1 
rowerów po cenach 
/aUtrcztiych na skła­
dzie. Keper&cy* wy­
kony wuje się stybko 
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doszło więc do skutku, ale gdy przyszło do zatwier­
dzenia układu przez Izbę posłów, stronnictwo chrze- 
ścijańsko-socyalnc wystąpiło przeciw ustępstwom 
Izby posłów. Czescy agraryusze zaś oparli się przy 
tern, co postanowiła wspólna komisya i rozpoczęli 
w  Izbie posłów obstrukcyę, która trwa dc ctwin, w 
której te słowa piszemy.

Parlament w ubiegłym tygodniu z powodu tych 
nieporozumień nie mógł wcale pracować. W e 
czwartek n. p. prezydent parlamentu otworzył po­
siedzenie słowami: „Otwieram obrady i posiedze­
nie zamykam14 —  i odrazu je zamknął.

Obstrukcya Czechów 
przeniosła się i do komisyi budżetowej, która oneg- 
daj, chcąc przełamać obstrukcyę, obradowała przez 
5? godziny. Czesi jednak gadali po kilkanaście go­
dzin 1 nie dali się złamać.

Co będzie dalej? 
na to ptyanie nikt nie jest dzisiaj w  stanie odpowie­
dzieć, tembardziej. że wszystkie awantury powsta­
ły właśnie z nienawiści do hr. Stiirgkha, przeciw 
któremu teraz wystąpili nawet Czesi. Chodzi po- 
prostu o to, ażeby hr. Stiirgkh ustąpił,, a on nie 
ma po temu ochoty. Możemy więc mieć w  najbliż- 
brany, nie cieszył się długim żywotem. Skład sobrania 
rządy paragrafu 14, rlbo ustąpienie gabinetu, albo 
też wszystko skończy się na niczem i wszystko bę­
dzie dobrze.

Układy ugodowe czesko —  niemieckie, 
które się miały rozpocząć 20 b. m., zostały znowu 
odroczone. Przyczyna leży w  niewyjaśnionych sto­
sunkach parlamentarnych.

Z NIEMIEC.
Cesarz Wilhelm pokazał znowu, 

że sobie nietylko nic nie robi z parlamentu, ale kpi so­
bie z całego narodu niemieckiego. Pamiętają czytelnicy 
opis zajść w  Sayerne, małej mieścinie alzackiej, w któ­
rej bezczelna buta pruskich oficerów omal nie stała sie 
powodem wielkiego rozlewu krwń i nieszczęścia. Jak 
już donieśliśmy, dwaj główni winowajcy tych zajść puł­
kownik Reutter i osławiony porucznik Forstner, zosta­
li przez sąd wojskowy w zupełności od winy uwolnie­
ni. Cały naród niemiecki był tym wyrokiem oburzony 
tern bardziej, że przecież niedawno temu parlament 
niemiecki w olbrzymiej swojej większości stwierdził i 
udowodnił, że gdyby nie bezczelność i wyzywające 
stanowisko wspomnianych oficerów, nie byłoby wca­
le przyszło w Saverne do żadnych zajść. Oficerów 
tych potępił więc prawie jednomyślnie cały parlament, 
potępiła cała uczciwa prasa niemiecka, potępił cały na­
ród niemiecki. Powinno to było dać cesarzowi Wilhel­
mowi do zrozumienia, że ludność niemiecka ma dosyć 
rządów oficerskich i nie pozwoli na to, by oficerzy de- 
Dtali koiistytucyę i obywatelskie swobody. Aie cesarz 
Wilhelm, który sam siebie nazwał instrumentem bożym 
i uważa się za coś, co po Panu Bogu jest pierwszem na 
świecie, zamiast spensyonować pułkownika Reuttera, 
a precz ze dużby napędzić porucznika Forstnera, cze­
go się milcząco domagał caiy naród niemiecki, pozwo­
lił sobie na coś zgoła przeciwnego, mianowicie nadał

pułkownikowi Reutterow! wysoki order 1 w  ten sposóf^ 
zaznaczył, że nietylko nie uznaje wiuy Reuttera, ate/ 
przeciwnie, nagradza go za to, że ten człowiek dopuś^ 
cii się przestępstwa, za które powinna go spotkać i by-sf 
łaby w kazdem konstytucyjnem państwie spotkała 
stra kara. Na takie naplucie w twarz całemu narodo4 
wi nie pozwoliłby sobie żaden monarcha w Europie.? 
I naodwrót, żaden naród w Europie, naród wolny i mu-j 
jący konstytucyę, nie pozwoliłby sobie na takie trakto*^ 
wanie przez monarchę. Teraz należy jeszcze oczekpj 
wać, że porucznik Forstner, ten, co to chciał nagrodą 
dawać za wystrzelanie Alzatczyków, dostanie wyższaś 
rangę, Można być pewnym, że nastąpi to niezadługo! 
Cesarz Wilhelm, odznaczając Reuttera orderem, zado^ 
kumentował Niemcom i całemu Światu, że w Niemczech! 
niema konstytucyi, że tani jest tylko wola jego jako ce-; 
sarza i że obywatele nie są niczem wobec pikielhauby 
wobec munduru oficierskiego.

Doprawdy, zapytać się wypada, kiedy naród nie* 
miecki stojący przecie tak wysoko, ocknie się z 
twoty, w  jaką popadł i me pozwoli na te wybryki, jakiej 
się dopuszczają P rusacy z Hohenzollernami na czele 
na wśzystkiem tern, có się nazywa najwyższem dobrem: 
ludzkości.

Z  B U Ł G A R  Yi.
Parlament bułgarski, 

czyli tak zwane sobranie, dopiero przed miesiącem wy -, 
barny, nie cieszył się długim żywotem. Skład sobrania" 
był w przeważnej większości wrogi rządowi, tak. że. 
już po kilku posiedzeniach pokazało się, że nie ma innef 
rady, tylko trzeba to sobranie rozwiązać. I rzeczywiś­
cie. sobranie zostało rozwiązane, a w całej Bułgaryi za< 
wrzała odrazu zawzięta walka wyborcza. Walka fi 
prowadzona jest pod hasłem uspokojenia wewnętrznego, 
kraju i znalezienia lekarstwa na rany, jakie Bułgaiya w 
ostatnich dwóch wojnach odniosła. Obie te wojny, je­
dna z Turcyą, druga ze wszystkimi dawnymi sojuszni­
kami, ta ostatnia zakończona okropnem nieszczęściem;' 
bo ograbieniem Bułgaryi ze wszystkich prawie jej zdo­
byczy, co było w znacznej mierze winą rządu, winą dy- 
plomacyi bułgarskiej, wywołała w całym kraju wrzclcy 
które się bardzo dobitnie zaznaczyło przy poprzed ich 
wyborach w których socyalisci po raz pierwszy zd- by-; 
li większą ilość mandatów, a partya rządowa stop: fa? 
zupełnie. Obecnie więc socyaliści rozpoczęli wielką a-‘ 
gitacyę w całym kraju, zmierzająca do tego, ażeby 1 fó* 
la Ferdynanda z rzucić z tronu i z Bułgaryi zrobić re u- 
blikę. Komitet wyborczy socynlis-ów wystosowa’ do- 
Bułgarów orędzie, w którem wykazuje, że mona bl-i 
czna forma iządu już się przeżyki, że krói i jego dm d* 
cy stali się przyczyną rozdrapania bułgarskie] zi ml 
prze-’ - i • dów, że d-
szeedł czas, ażeby ster rządów ujął w swoje ręce !ud, 
który nie potrzebuje wcaic koronowanego panu r=a tro­
nie. Okazuje sie z tego, że istotnie w narodzie bułgar­
skim panuje wielka niechęć przeciwko królowi i że nie 
jest rzeczą wykluczoną, że i kró! Ferdynand ulegnie lo­
sowi jego poprzednika i będzie musiał wyrzec się Koro­
ny Z drugiej strony jednakże trzeba stwierdzić, że to 
wrzenie, ta wojna wewnętrzna ,y?ł nieszczęściem ne-f 
wem dla Bułgaryi. Państwo to po strasznych ciosach/ 
jakie na nie spadły, potrzebuje naprawdę spekoju i z! d- 
noczenia się wszystkich we wspólnej pracy odrodzenio*

AutO-Garage, Kraków, Pędzichow 4
W arsztaty mechaniczne, automobilowe dla napraw samochodów, maszyn rolniczych, garniturów parowych. Przyjmuje 
4o naprany lag y , buksy. Garażuje samochody. Podejmuje się najtrudniejszych napraw ręcząc za dokładna robotę. Pot 
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•Ś/ej. Tymczasem Bułgarzy zamiast Jednoczyć sic, roz- 
cbiłsią się na partye. Jest to już nieszczęściem wszyst­
k ich narodów, które los ciężko dotknął, że po nieszczę­
ścia  zamiast Jednoczyć siły, rozpraszają Je. Widzimy to 
to Bułgarów obecnie, widzimy niestety i u nas od lat stu.

Z RUMUNIL

Nowa era w Rumunii.

Gabinet, na którego czele stal bardzo zręczny dy- 
.'blomata, MaJorescu, po załatwieniu spraw, związanych 
5*» zmianą stosunków na Bałkanach, na czem Rumunia 
krtóaał bardzo znaczny szmat urodzajnej ziemi bułgar­
skiej, musiał się podać do dymisyi. Następcą Majorescu 
toosłał znany polityk rumuński. Bratlauu, który utwo­
rzył w  ubiegłym tygodniu nowy gabinet, złożony „wy­
łącznie z demokratów. Rumunia była dotąd krajem, w 
którym władzę sprawowała garstka v/ylywowych ary­
stokratów, podczas gdy reszta ludności, przeważnie 
chłopskiej, Uczącej biizko pięć milionów, była poprostu 
wyjętą z pod prawe Prezydent ministrów' Bratlauu ob­
jął rządy pod hasłem reformy wyborczej i reformy sto­
sunków chłopskich, czyli tak zwanej reformy agrarnej. 
Przedewszystkiem obiecuje Bratianu ludności wiejskiej 
wywłaszczenie, to jest możność nabywania ziemi, na 
której ta ludność od wieków' osiadła, jest to rzecz 
pierw szorż '- e j doniosłości, bo trzeba zw ażyć, że nawet 
zwolennicy prezydenta Bratianu są właścicielami olbrzy­
mich dóbr, które teraz będą musieli odstąpić chłopom,. 
oczywiście za odpowiednią opłatą. Chodzi tu więc nic 
ó byłe co, bo o wywłaszczenie wielkich, właścicieli dóbr, 
jl temsamem o wzmocnienie stanu chłopskiego, właściwie 
jedynego stanu w Rumunii. Bratianu zdołał uzyskać to, 
że jego stronnictwo zgodziło się na ten program. Po- 
aadto przyrzekł on ludności wiejskiej rozszerzenie pra­
wa wyborczego, a temsamcm powiększenie ludu w  rzą­
dach. Prawo głosowania otrzymają wszyscy pełnoletni 
[Rumuni, jednak pod warunkiem, żc każdy z nich będzie 
miał skończone cztery klasy szkoły ludowej. Znaczy to, 
*.e jednak udział ludu w rządach nie nastąpi odrazu, ale 
dopiero za lat jakieś dwadzieścia, gdyż, w  gruncie rze­
czy Rumunia jest dzisiaj krajem analfabetów. Ludność 
wiejska pogrążoną jest w  ciemnocie, nie umie czytać i 
pisać z wyjątkiem oczywiście najmłodszego pokolenia. 
Bądżcobądź jednak reforma ta jest dowodem, że Rumu­
nia wkracza na nowe tory i że w histofyi je j zaczyna się 
nowa era.

ZGRECYI.
Król grecki Konstantyn

■uwal nic. padł teraz ofiarą zamachu. G recy, jak wiadomo, 
zaganiali wielkie terytorya, zamieszkane przez ludność 
bułgarską i zaczęli tę ludność w sposób iście prusacki —  
iiie trzeba zapominać, że król Konstantyn jest szwagrem 
cesarza W ilhelma — prześladować i. tępić. Skutek tych 
rządów greckich na ziemiach bułgarskich jest taki, żc 
Bułgarzy już mają tych rządów dość i coraz goręcej m y­
ślą, o tom. ażeby się na Grekach pomście. W yrazem  te­
go nastroju wśród Bułgarów  macedońskich byt spisek, 
który uknuto na życic Konstantyna. Spiskowcy wyzna­
czyli już czterech ludzi, którzy mieli zamordować króla 
Konstantyna. Spisek jednak sio nic udał. gdyż spisków -

źe w  Macedonrf, zamieszkanej przez ludność bułgarską w 
przeważne] większości, a rozdartej przez Serbów  i G re­
ków, długi czas jeszcze aie będzie spokoju. W ojny buł­
garskie, k tć ie  się zakończyły tak niesłychanie krzyw dzą­
cemu grabieżami, popełnionenii przez Serbów  i Greków w 
Bułgaryi, nic przyniosły załatw ienia spraw y macedoń­
skiej, która zaw sze groziła nłebezpieczeńctwem  dla poko­
ju całej Europy i jak się okazuje, niebezpieczeństwem 
tem grozić nie przestała.

LISTY.
Cerekiew, pow. Bochnia.

W  dniach świątecznych, wolnych o dnauki szkolnej, 
urządziła nam tutejsza nauczycielka Siostra Służebni­
czka N. Panny Maryi, nader miią i pouczającą, religij­
ną niespodziankę, t. J. przedstawienie pod tytułem: 
„Dzieci polskie w  Betlejem14. Całość wypadła bardzo 
ładnie. Młodzież nasza starsza i młodsza jak i starsi 
garnęli się licznie. Chcąc przypatrzeć się i przypomnieć 
sobie obraz biblijny, jak Pan Jezus leżał maleńką Dzie­
ciną w  żłóbku na sianku, jak Aniołowie głosili chwałę 
Bogu, a pokój na ziemi, jałc pasterze oddali Mu pokłon, 
jak również i dzieci polskie z różnych dzielnic polskiej 
ziemi pospieszyły do Pana leżącego w  żłóbku na sian­
ku. Wyiewały swe żale i prosiły Najśw. Dziecinę o bło­
gosławieństwo dla uściśnionej Ojczyzny.

Niespodzianka ta była dla nas i dla naszych dzie­
ci bardzo miłą. Za to też Czigodncj Siostrze Nauczy­
cielce za jej mozoły, składamy tą drogą staropolskie 
„Bóg zapłać44, i życzymy błogosławieństwa Bożego w, 
dalszej pracy nad uświadomieniem naszych dzieci ł 
błogiego owocu pracy.

Czytelnik jeden w  imieniu wszystkich.

Z gospodarstwa.
Na zakupno artykułów żywności i zakupno 

nasienia do siewu oraz ziemniaków do sadzenia 
mogą członkowie Kółek rolniczych korzystać z  
tych funduszów, jakie Patronat dla Spółek oszczę- 

j dności i pożyczek uzyskał w tym celu za staraniem 
! JE. Pana Namiestnika. Pożyczek udzielać będą 
i miejscowe Spółki oszczędności i pożyczek, do któ­

rych należy się zwrócić z taką prośbą. Gdyby w ja­
kiejś okolicy nie było Spółki oszczędności i poży­
czek, będącej pod Patronatem przy W ydziale krajo­
wym, wówczas z prośbą o taką pożyczkę należy się 
zwrócić do najbliższej Kasy zaliczkowej, należącej 
do Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych we Lwowie, który to Związek otrzyma! 
także pewną kwotę na udzielanie pożyczek zapo­
mogowych. Tak Spółki oszczędności i pożyczek, 
jak i Kasy zaliczkowe, jak również i ruskie Spół­
ki kredytowe, należące do ruskiego Sojuza rewi­
zyjnego, udzielać będą pożyczek na spłatę pięcio­
letnią, do zwrotu w  równych ratach półrocznych', 
przyczem pierwsza rata płatną będzie dopiero poców zdradziła jakaś kobieta. Je s t to jednak dowodem, 
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upływie roku. Pt zez pierwszy rok opłacać się bę­
dzie tylko procent, przypadający od pożyczki.

Na zmniejszenie procentu, jakiby Spółki oszczę­
dności i pożyczek pobierać mogły, przeznaczył c. 
k. Rząd jako zapomogę z funduszów państwowych 
pewną kwotę, z której tak Spółki oszczędności i po­
życzek, jak i Kasy zaliczkowe oraz ruskie Spółki 
kredytowe otrzymywać będą bonifikacyę, t. j. od­
szkodowanie po ZV'i°/o przez czas pięcioletni. Wsku­
tek tego o taką kwotę procent przez te Spółki po­
bierany powinien być niższy. Na posiedzeniu krajo­
wego Komitetu zapomogowego postanowiono, aby 
stopa procentowa od takich pożyczek wynosiła naj-
iWyżej 1  % fo  ponad stopę oFtcyainą Banku au-
Śtro- węgierskiego i aby w  żadnym razie >prncent 
przez dłużnika płacony, wraz ze wszystkimi ubo­
cznymi kosztami jak wpisowe, prowizye, koszta 
administracyjne i  t. p., nic był w yższy  jak 6 !/2% 
'(przy obecnej oficyałaej stopie SVafk czyni to l f ó  
ponad stopę), i aby zaciągający pożyczkę otrzymał 
do rąk pełną kwotę pożyczki, z potrąceniem tylko 
należnego za kwartał w  -pół roku procentu, o  ile 
procent będzie z góry pohteraay. Członkowie Kółek 
rolniczych i inni roht.cy, którzyby zamierzali za­
kupić o rzez Zarząd główny Towarzystwa czy to 
knkurudzę, czy żyto do jedzenia, czy ryż, -czy też 
nasienie do siewów wiosennych łub ziemniaki cm 
sadzenia, winni postarać się w  miejscom ych Spół­
kach oszczędności i pożyczek albo Kasach zaliczko- 

:: -twych o potrzebny kredyt, gdyż 2 arząd grówny 
może dostarczyć powyższych artykułów tylko za 
gotówkę i nie rozporządza żadnymi funduszami, a- 
by naleiytość za te artykuły mógł kredytować.

UtroŁaić kozy ud wszóar 
można rastępujęcym sposobem: 500 gr. liści lito- 

^nix) zalać G Utrann wody i gotować to godzinę. Na- 
^  atom ie wyjąć liściu a do płynu wlać 1 litr oko- 
- watr. Płynem tym hardorać skórę kozy raz-dziennie, 

aż do skutku. Ma się rozumieć,'że w  stajence po- 
w inna być jak największa czystość, a rmwut nałoży 
ściany ^obielić i podłogę •Siać wapnem.

 ̂u Wychów źrebiąt.
Źrebięta powinny ssać matkę przez 3 miesiące: 

jeszcze lepiej, jest dać im ssać 4— 5 miesięcy, "jak 
to czynią w  stadninach, czyli poprawnych hoaow-
.wlacb kont. Jeżeli źrebię jest słabe, tedy- konie-

3 kim. razie, jeżeli wymaga tego stan klaczy. Odsą­
dzenie przeprowadza się powoli, przez coraz dłuż­
sze rozłączenie matki z źrebięciem. Po odsądzeniu 
trzeba żywić źrebię dostatnio, gdyż wtedy właśnie 

..rośnie ono bardzo dobrze. Co się w tym czasie za- 
-< uiodba, tego się już nigdy nie powetuje. Stosownie 

do wielkości rasy powinno źrebię dostawać w pier- 
ówszym  roku dziennie 3—4  klg. owsa, zmieszane 
. z sieczką i. dobrego siana łąkowego tyle, ile zechce, 

zimie* dodawać do tego trochę "siemienia lub 
makuchu lnianego.

Kozy.
Z apytojąm  m  czy te ln ik o m , donosim y, że o kozy

haUtiitii imtniriltL w Mwie, i

rasy saneńskiej zwracać należy] się do Towarzystw* 
rolniczego krakowskiego, Kra’ków piać Szczepań­
ski 8.

W -szkole chmielą* sklej w Brodach. (Folwarki 
małe), pozostającej pod zarządem Komitetu c. k, 
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego we Lwo* 
wie, im?poczyna się z  dniem 20. lutego br. nowy 
10-miesięczny kurs dla wykształcenia zawodowych 
c-hmielarzy, względnie pomocników chmieiarskich, 
połączony z nauką koszykarska i rymarstwa.

Warunki przyjęcia: wiek najmniej 16 lat, ukoń­
czenie szkoły ludowej z dobrym postępem, uzdol­
nienie fizyczne (świadectwo lekarskie) i dobre pro» 
wadzenie się (świadectwo moralności).

Kandydaci, pragnący być umieszczeni w szkól 
ie na Koszt komitetu, w  którym to wypadku otrzyj* 
moją bezpłatnie całkowite utrzymanie, mają prócf 
tego wykazać swoją niezamożność świadectwo 
ubóstwa).

Naićzyciu udokumentowane podania, należy 
wnosić pod adresem kierownictwa szkoły, najpóż- 
źrńej dc 31. stycznia br.

Ryktady rolnicze ne Lwowie. Komitet c. k. 
galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego urządza 
me Lwowie, w  dniach 9— 14 lutego b. r. włącznie 
wykłady -rolnicze, przy pomocy profesorów wyż­
szych i tciasim galicyjskich, oraz wybitnych ziemian.

W ykłady te omawiać będą najnowsze postępy 
wiedzy z zakresu rolnictwa, budowa zw ierzałt ad-i 
romtetracp. Zgłoszenia o wzięcie udziału w  'ehźó 
w/^ładiich .należy nadsyłać do Komitetu TLwpw^ 
r l  Lindego 61 .wraz z wpisowem wynosi 20 koron 
za caioM  wykładów., a po 1 koronio za l  godzintf 
wykładu. Tamże można zasięgnąć bliższych szcze­
gółów co do tematu wykładów "i podziału godzin#5

Geny tarąaWo.
Płacono w Krakowie dnia 20. I. I914^a\kłg; 

żywej wagi: buhaje k. 59-84, woły k. 79-94, krowy 
k. if& ff  ratownik k. 60-75. Bitej wagi nierogacizna 
k IdO-iSS ia  100 klg.

Płacono we Lwowie 21. L 1914 za 100 k'g.'źV« 
wei wagi , woły opasowe k. 80-407, buhaje fc. S2-1Ó0 
krowy nseStte k. 68-84, jałdmalę 58-86,*'cielęta 
k, '78-116. « y jg g  :

y h m m  we Wiedniu dnia 19 i 20 f .ę łS ii za 
10P klg, KąuKaj wagi: gałic. woły k. 86- łl*% % h aje  
k. 70-90, krowy k. 72-100 wieprze prim « 4*13^-133

Wiadomości kościelne.
ArchltR krakowska.

ćajató&owam: X . Dr. Jan Mazanek,%katromk 
gremialny i  prałat Ojca św., rektorem seminaryum 
duch. w miejsce X. kan. Marcelego Slepiekiego; 
X. Czesław Lewandowski, superyor 00 . Misyona- 
rzy, spirytualnym w semin. dyec. w  miejś&c?X. Dra 
Edwarda Komara, który otrzymał urlop. s '■■■■■ ;;

irehitl. lwowska
Konkurs na probostwo w iakubenachd.w .Doi> 

na Watrze rozpisano z terminem do końca lutego 
1914.  _____________________________   .

wysyła obrazy i artykuły treści L#iąf»'
ki do nabożeństwa, żywoty św. PaańiSiisłi. jaz, 
również i inne. Dla PP. Księży KatoęJRt.Sw. 
wadzi specyalnoPamiątki P ierwssejw  ig ii Sw# 
Dochód ze sprzedaży pow yiizyn  >.rhk«f 
łów przeznaczony Je»l aa jado sj V «c ii>  

ła w Rycaowae.
Zastępcy w każdej miejBcowoścł sr,,. piKaukiwanj 

  ...
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Rozmaitości.
KALENDARZYK.

D z iś  niedziela 25 stycznia — Nawróć. św. Pawia.
poniedziałek 26 — Polikarpa b.
wtorek — 27 — Jana Ziotoustego
środa — 27 ~  Juliana
czwartek — 28 — Franciszka Salezego
piątek — 30 — Martyny p.
sobota — 31 — Piotra z Noii.
D z iś  wschód słońca o godzinie 7 minut 56. za­

chód o 4 min, 29., w  poniedziałek ostatnia ćwierć księ­
życa.

Od Wydawnictwa. Rok 1914 już rozpoczęliśmy 
t  nhn 19 rok naszego wydawnictwa, Bogu niech bę­
dą dzięki, że pozwolił nam przez tyle lat pracować 
dla dobra naszych Czytelników. Pismo nasze w y­

chodzić  będzie w tych samych rozmiarach —  co 
dawniej. Ulepszymy je tylko doborem artykułów. 
Wysokość prenumeraty pozostaje ta sama t, j. 4 
korony rocznie. Jest to nadzwyczaj mała zapłata za 
tak obszerne pismo jak nasze. Prosimy tylko na­
szych Szanownych Prernumeratorów o uiszczanie 
zapłaty z góry. A kto jeszcze ze zapłatą 
na rok 1913 sie opóźnił, prosimy o pocieszne przy­
słanie nam należnej kwoty. Zapowiedzieliśmy, że na 
premium dla naszych prenumeratorów przeznaczy­
liśmy pożyteczną książkę p. t. „Lekarz dutnowy 
która napisał sławny lekarz p. Stanisław Jłręyei. 
Wybraliśmy te książkę, bo nas wielu o to orosiło 1 
ta książka powinna być w każdym domu Kto prze­
śle zapłatę na cały rok 4 K. a nadto dołoży 1 koronę 
—  ten dostanie .Lekarza Domowego". Dla tych, co 
już zakupili te pożyteczną książkę — damy na dopła­
tą 90 halerzy obraz Matki B. Częstochow*Kiei. Nad­
to z .lat poprzednich zostały nam jeszcze premia: 
obraz kolorowy „Jadwigi". „Weterynarz domowy". 
„vAiciec Zadj^mioii’. ch“ . Ktoby sobie :'vczvł otrzy­
mać jedną z tych rzeczy, otrzyma za dopłata 1 koi. 
do każdej. Przy przesyłaniu pieniędzy należy uważnie 
wypełnić przekaz pieniężny, wyraźny położyć pod­
pis, wymienić ćżv prenumerator nowym jest czytel­
nikiem. czy już dawniejszym. Przy zmianie adresu 
prosimy dołączyć 10 hal. na koszta.

Kalendarze ścienne tłoczkowe o prześlicznych 
ściankach a mianowicie wyobrażające:
Wojsko polskie . . . . . . . 50 h
Żłóbek .......................... ......  . . . 60 „
Dożynki , , . . . . . . . 60 „
Jasna Córa ...................................................00 „
Boże Narodzenie, tłoczony z koszyczkiem 

na listy, karty z widokami i t. p. . . . 60
Słowacki. Kościuszko. Książę Józef Ponia- 

U'ski. na bogato zloconem tle po . . 70 „
Serce M. B„ Matka B. z Dzieciątkiem, św.

Józef i św. Antoni, tłoczone, wykonanie ko­
ronkowe. cudne w przepięktn ch barwach 
złocone z koszyczkiem na listy po . . 80 „

Nadzwyczaj gustowne wvkonanie kalendarzy­
ków misterna robota w harmonijnie zespolonych bar. 
wach z.pewnością prawdziwie ucieszy_każdego na­

bywcę i będzie przez cały lok nie twiko wygodą, lecz 
powabną ozdobą domu. czytelni, sklepów i t. p. —  
W ysyła tylko za gotówkę Administracya „P raw ­
dy" w  Krakowie, ul. Stolarska 1. 6,

Jasełka, które wydaliśmy ponownie kosztują 30 
halerzy, a nadają sie bardzo do przedstawień w cza­
sie Bożego Narodzenia.

Kalendarz, „P raw dy" na rok 1914 już wyszedł.
Jest to najtańszy ?. zarazem najpiękniejszy kalen­
darz. Ma aż trzy dodatki: obrazek kolorowy, ka- ■/ 
Itndarz ścienny i kalendarz kieszonkowy. Kosztuje 
wraz z opłatą pocztowa 50 hal. P rzy  większych i 
zamówieniach dajemy odpowiedni rabat. P rzy za­
mówieniach należv p. zesłać pieniądze.

Kamyczki z nutami polecamy wszystkim. Jest 
to największy i najpiękniejszy zbiór naszych kolęd. 
Kosztuje dla naszych prenumeratorów wraz opłatą 
p jczty 1 rv. 10 hal. Pieniądze należy przesiać przy 
zamówieniu.

Kalendarz ,,Figlarza" na rok 1914 juz wyszedł, 
jest to kalendarz humorystyczny, śmiechu, żartów 
i fig!i posiada co niemiara. Kto chce się naśmiać, roz­
weselić, niech sobń ’ sprawi kalendarz „Figlarza". 
Kosztuje wraz z opłatą pocztową 1 koronę. Przy. \
zrnówieniach należy przesłać pieniądze. Dla za ma.- \
wiającycb w iększą ilość oddajemy „Kalendarz „F i- j
glarza" po cenach zniżonych.

Wojna bałkańska w obrazach. Prześliczne a!1, urn. 
przedstawiające obrazy zdejmowane na pot t wolny, 
bałkańskiej. Już wyszło w dwóch zeszytach. Każdy 
zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak w yglą­
da dziś wojna, jak wygląaają wodzowie wojska wal­
czącego, ten niech sprowadzi sobie „W o  j p ę  b a ł-  ^
k a ń s k ą  w o b r a ż a ć  h“ . P rzy zamówieniami na­
leży dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czy 
drugi się zamawia. P rzy zamówieniach jednocześnie 
należy wysyłać pieniądze.

Znalezienie Korony Polskiej.
Jeden z dziennikóV lwowskich podał wiadomość o. 

znalezieniu piastowskiej korony królewskiej i przy­
wiezieniu jej w ostatnich dniach do Krakowa. Donie­
sienie wymaga sprostowania w wielu punktacn, oraz 
autentycznego wyjaśnienia. IVsprawę korony, przy- 
wiezionej przed trzema laty, było wtajemniczonych kil­
ku ludzi, którzy się przez czas pewien z poważnych 
względów zobowiązali się do milczenia. Dzisiaj, gdy, : 
już tajemnica stała się jawną, podajemy autentyczne 
szczegóły, uzyskane od Dra Stanisława Tomkiewicza, 
który należał do szczupłego grona wtajemriczonych:

Na początku roku 1911 przywieziono z Królestwa 
polskiego metalową koronę królewską do X. prałata 
Wądolnego i konserwatora Dr. Stanisława Tomkowicza* 
Koronę pokazano żyjącemu jeszcze wówczas prof. Ma- 
ryanowi Sokołowskiemu; wezwano do pomocy p. rad­
cę Lepszego, wybitnego znawcę majsterstwa i złotni- 
ctwa polskiego, aby zbadał materyał i metal. Osoby, L 
które przywiozły koronę, podały następujące szczegóły 
o jej znalezieniu:

W  pewnej miejscowości w Królestwie Polskiem 
i wicher wywrócił parusetletnią lipę Drzewo obróciło;
I się korzeniami do góry. W  ziemi, pod korzeniami. dość;

V •  I  *  1  fi Przybory do krawieczyzny jako to: kloty, szerzy

lamo i dobrze kopi każdy! jed w a b ie , n ici, ą r ły , w s tą żk i, k oron k i^  —  P rZ yh o gy j 
  .......... ........ .................. .... .J - .................. ........ ~ —  d o  haftu  w n o w j  o tw a r ty m  M a ga zyn ie  firrayjj

Ostaszewski & Mayer, Krahów, Synek L. 5
yrsuóiunu-owiuey Jłrniy Porębski & Ziruierj.
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głęboko, znaleziono szyszak rycerski, w mm zaś koro­
nę, Była owinięta w  materyę, zupełnie zetlałą ze sta­
rości. Korona była włożona, fak zaznaczyłem, w  szy­
szak. który za dotknięciem rozsypał się ra cząsteczki, 
tak by! przeżarty rdzą.

Właściciele gruntu, odkrywszy ten zabytek, posta­
nowi! natychmiast przewieźć go do Krakdwa l zamiar 
ten uskuteeaiiii, ofiarując koronę do skarbca katedral­
nego. Zastrzegli jednak, aby dopiero po trzech łatach 
rzecz ujawnić i by zachowano, co rzecz główna, zupeł­
ną tajemnicę co do miejsca, w  którem koronę znalezio­
no i co do osób, które ją przywiozły. Dopiero po r. 
i949 można będzie ogłosić, gdzie koronę znaleziono. 
Wtedy bowiem nastąpi przedawnienie, względnie zasie­
dzenie, zresztą w prawie rosyjskiem jeszcze krótsze.

Koronę przywieziono w  kawałkach, które dały się 
jednak szczęśliwie złączyć w całość. Są to cztery og­
niwa, tworzące obręcz, Z górnej krawędzi ogniw wy­
chodzą liście stylizowane liliowe, kształtowane, jak czę­
sto się napotyka, w średniowieczu. Cztery te ogniwa 
łączą się w całość za pomocą niewielkich zawiasek. 
Przetyka je szpilka, zakończona ró wnież u góry stylizo­
waną lilią. Cała metalowa część jest wykonana z bla­
chy brązawej, dość grubej, pierwotnie pozłacane:, obe­
cnie mocno przegryzionej grynszpanem. Zarówno o- 
bręcz, jak lilie, pokryte są wprawionym! sześćdziesięciu 
pięciu kamieniami, nieszlitówaneml — en cabochoa — . 
Są "to przeważni szmaragdy i rubiny

Radca Lepszy orzekł, że kamienie te są imiiacyą, 
nie są prawdziwe. Natomiast prawdziwe są tyłko kry­
ształy górne. Niektóre kamienie wyleciały-z oprawy; 
zebrano je :jednak' obok korony i przywieziono z tlą ra­
zem ao Krasowa. Liście lilii wykonane są ładną robotą 
trybowaną — repoasse—  . W Laż-dcm ogniwku jest 
szesnaście kamieni, w  szpilce jeden, razem 05.

Korona jest tak zrobioną, jak stwierdzili znawcy, 
Źe nie była Przeznaczoną ani do trumny, ani na posąg, 
jak to mogło zachodzić. Robota jej, wykonanie, kształt, 
wskazują,; że była przeznaczona istotnie do użytku przez 
króla. Obwód wynosi 6ł  cm. Wysokość największa 
od dołu obręczy do szczyty lilii wynosi ośmnaście i 
trzy czwarte centymetra.

Osoby, które przywiozły koronę, oświadczają, że 
,n,.c znaleziono przy nici żadnych dokumentów. Mimo 
troskliwych poszukiwań i rozpytywać ua miejscu, nie 
zdołały też wykryć, aby kiedykolwiek istniała tam tra- 
dycya o zakopaniu czy przechowywaniu korony kró* 
riewaforiej, względnie o przywiezieniu jej tam skądinąd. 
‘Znawcy twierdzą, żc korona ta mogła być zrobioną i 
M yta do jakiegoś specyahiego, chwilowego niejako ce­
lu. N. p. gdyby szło o wjazd uroczysty i ceremonialny, 
przy którym nie byłoby możności ani czasu sprowadzić 
jauteułyczną koronę koronacyjną. Świadczy o tem ma- 
teryał. Korony, używane przy koronacyach, ze wzglę­
du na sakramentalny niejako charakter obrzędu, były 
z reguły wykonywane w kosztownym lmueryale, więc 
w  złocie i w praw dziwych kamieniach. Robota pocho­
dzi z końca czternastego lub z początku piętnastego 
stulecia, co można stwierdzić z zupełną pewnością na 
Podstawie danych naukowych, jest bardzo podobną 
do korony Kaźmierzowskiej,. ale widocznie i kilkadzie­
siąt lat późniejsza, co również stwierdzić można.

Obecnie znajduje się w skarbcu katedry na Wawe-i 
In, ustawiona na specyalnym postumencie. W  najbliż­
szym czasie będzie uroczyście okazana szerszemu o- 
gćło ., mawoów. Ślady, jakie można było uzyskać i 
zebrać, v,'skazują, zdaniem znawców, na jej królewskie 
i polskie pochodzenie.

Komandorem orderu św. Grzegorza zamiano­
wał Ojciec św. Pius X. prezesa Towarzystwa św, 
Wincentego a Paulo we Lw ow ie p, W ładysława 
W r a fc c a ,  sekretarza Wydziału krajowego.

Na dniu 12. b. m. wręczył wobec licznie w  Czy­
telni katolickiej zebranych członków Kouietencyl 
św. Wincentego a Paulo JE. ks. Arcybiskup Bil- 
czewski po przeczytaniu breve apostolskiego przes 
ks. Redaktora Di a Gaworzeskiego ia>w.nn orderu 
p. Wrabco %v; podnosząc w  gorących słowach szia- 
cheiną dziamincśc Towarzystwa jak i niestrudzo­
ną pracę jego prezesa.

Przemawiali następnie radca dwera Dr. Thul- 
lis i  ks. Dr. Szydełski a w  końcu p. Wrabec, który 
dc głębi wzruszony dziękował za doznane objawy 
życzliwości.

P. Wrabeo wstąpił jako 16-ło łetni młodzieniec 
do Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, nieza­
długo potem został prezesem jednej z Konferencył, 
a od 8  łat piastuje urząd prezesa całego Tow arzy­
stwa, które doprowadził do prawdziwego rozkwita.

Dzięki jego niestrudzonej pracy Towarzystwo 
dostarcza przez liczne konfereneye tysiącom ubo­
gich skutecznej pomocy, utrzymuje internat św. Jó­
zefa, prowadzi zbawienną akcyę kojarzenia dzikich 
małżeństw, utrzymuje ogniska dla terminatorów, 
słowem prowadzi najszlachetniejszą pracę, mającą 
na celu dobro bliźnich. —• Odznaczenie p. Wrabca 
należy też uważać jako uznanie owocnej pracy T o ­
warzystwa św. Wincentego ń Paulo w e  LwoY/ie 
przez najwyższego zwierzchnika kościoła.

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce na­
desłał'. nam opis nastęująry mogący iłuźyć ai przy- 
icład, że fabrykanci sztucznych nawozów liczą jeszcze 
na łatwowierność naszych rolników:

P. Andrzej Pernus, naczelnik gminy i właściciel go­
spodarstwa w  Kizyworzece, przedłożył w  biurze To­
warzystwa rolniczego okręgowego w  Wieliczce dwie 
próby żużli Th., nabytych przez tamtejszych gospoda­
rzy, p. Mferchia Smiejka, Jakóba Łatoskę i Franc. Adam­
czyka, oó handlarzy Szajera Klingera i H. Unterberga 
w Dobczycach, po cenie K 6‘8ft i K 7*10. Próbki te 
przesłało biure Towarzystwa do rozbioru stacyi 'do­
świadczalnej Uniwersytetu Jagiellońskiego w  Krako­
wie i rezultat odnośnej analizy wykazuje przy jednej 
próbce 13‘08 proc. kwasu fosforowego rozpuszczalne­
go w 2 proc. cytrj-ttiaiiie, zaś przy drugiej zaledwie 
ł ‘42 proc kwasu fosf. rozpuszczalnego w 2. proc.-ym 
cytrynianie. Zredukowawszy rezultat ten do obccnef 
ceny źużii przedstawia próbka pierwsza wartość 5‘62 
K, a kosztowała nabywców 6‘80 K.. zaś druga zaledwie 
61 h., ą płacono za nią po 7‘40 K.

Rażący ten wyzysk przy sprzedaży nawozów 
sztucznych podajemy do wiadomości ogółu rolników, 
celem przestrzeżenia ich przed podobnymi nadużycia­
mi.

i l
JAGIEŁŁO są najlepsze i przewyższają jako- 

śeią wszystkie inne, wyrabiane wy­
łącznic z najlepszy eK włókien ro­
ślinnych bez żadnej domieszki gli­
ceryny dla zdrowia s ą nieszkodliwe

- * « ----------- papier c. k. uprzyw. fabryki papieru w Sassowie. i ja k o ta k ie ię c .p o le c e i i ia  godne

“ fóbki zadanno i franko wysvia: 8L TRAMER, Lwówi ulica Kochanowskiego L I I
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Mordersiwo pod Bochnią. Z Bochni donoszą 
nam: Ońegdaj wieczorem zawiadomiono żaadar- 
meryę bocheńską, że włościanin w  Przysiekach 
i)od Bochnią, Frardszek Lekki, wróciwszy z jar­
marku pokłócił się z teściową Bajdową i jej synem 
Stefanem, słuchaczem praw. W  czasie kłótni Lekki 
poranił ciężKo Bajdową i jej syna. Na miejsce w y ­
padku wyjechał natychmiast wachmistrz żandarme- 
ryi i sędzia. U Bajdowej stwierdzono złamanie pod­
stawy czaszki, u syna dwa ciężkie skaleczenia. 
Bajdowa niebawem zmarła, nie odzyskawszy przy­
tomności. Syna jej przewieziono Jo szp:ta!a w Bo­
chni. Stwierdzono, że Lekki dokonaj morderstwa 
pałką, używaną do tłuczenia lodu. Lekkiego are­
sztowano i odstawiono do sądu.

Znowu rosyjski szpieg. Poiicya krakowska a- 
reszlowała przed paru dniami w  Tarnowie 25-le- 
tniego Stanisława Jaszczyńskiego, byłego słucha­
cza politechniki lwowskiej, pod zarzutem zbrodni 
szpiegostwa na rzecz warszawskiego sztabu gene­
ralnego. Jaszczyński stał na żołdzie warszawskiej 
Ochrany sztabu generalnego w  Warszawie już od 
dwóch lat. Częste wycieczki, urządzane w  różnych 
kierunkach w Galicyi oraz do Królestwa Polskie­
go, zwróciły na niego uwagę władz. W  ostatnich 
czadach, chcąc się bezpieczniej zamaskować, usiło­
wał zbliżyć się do niektórych oficei ów przy kra­
kowskim sztabie generalnym i rozpoczął już w  tym 
kierunku zabiegi, lecz to tylko przyspieszyło jego 
aresztowanie.

Jaszczyński był.bacznie śledzony przez władze 
krakowskie już przeszło od pół roku. Mieszkał sta­
le w  Tarnowie, skąd wyjeżdżał „w  celach służbo­
wych." Przeprowadzona w Tarnowie w  mieszka­
niu Jaszczyńskiego rewizya, dostarczyła bardzo ob­
fitego obciążającego materyału. Znaleziono rozmai­
te adresy, pod którtmi Jaszczyński porozumiewał 
się ze sztabem warszawskim i ochraną. Zadasiem 
jego było uprawiać szpiegostwo wojskowe i polity­
czne, Jako szpieg wojskowy miał za zadanie ope-' 
Tować w  Galicyi zachodniej aż po Jarosław i Sie­
niawę, badać dyslokacyę wojsk, robić zdjęcia fo­
tograficzne fortów, a nadto zbliżać się do oficerów 
austryackioh i wykradać im akta i papiery wojsk, 
dla kopiowania ich dla W arszawy.

lako szpieg polityczny miał Jaszczyński za 
zadanie przesyłać do W arszawy sprawozdania z ru­
chu ekonomicznego, i politycznego w Galicyi, z 
działalności stronictw niepodległościowych, w re­
szcie przesyłać komentarze do najważniejszych 
wypadków z p o lity k i wewnętrznej w AJpfifyi. Ja­
szczyński miał opinie sprytnego i inteligentnego

~ ’,rT ' " '  — ■■ —...  ssssszzsssss....'
Yf

szpiega- Miał on miesięczną stałą pensyę, a prócz fe* 
go płacono mu osobno honorarya za każdy nade-, 
szły referat.

Pocl.odzena wykazały, że Jaszczyński brał ż y ­
w y  udział przy ostatnich wyborach do pąnfffićSJttf 
w  okręgu Bochnia - Wieliczka - Podgórze, a to w  
celach wywiadowczych.

Aresztowany przyznał się do wszystkiego. Od­
stawiono go do więzienia krakowskiego sądu kar- 
nego, gdzie obecnie znajduje się aż ośmiu jego „ z a ­
wodowych towarzyszów."

Wisła zamarzła; Po kilku dniach silniejszych 
mrozów, W isła stanęła na całej przestrzeni pod Kra­
kowem ud Dąbia w  górę ku Bielanom. Zamarzły 
już także w szystkie stawy około Krakowa. Rozpo 
częło się wyrębywanie i zwożenie lodu do miasta; 
obecnie odbywa się robienie zapasów lodu natura! 
nego na bardzo małą skalę z tego powodu, że istnie­
jąca gminna fabryka lodu w Krakowie dostarcza 
taniego i dobrego lodu bez potrzeby wynajmowania 
osobnych piwnic na składy.

Aresztowanie szpiega w mundurze oficerskim, W. 
sobotę późnym wieczorem aresztowała poiicya w Prze­
myślu z polecenia policyi lwowskiej pou zarzutem szpie­
gostwa indywiduum, które nosiło rnundru porucznika 
Dicclioty. W  aresztowaniu uczestniczył ajent policyi 
lwowskiej. Aresztowanie nastąpiło po czarnej kawie, 
którą rzekomy oficer wypi1 po kolaeyi w jednej z pier­
wszorzędnych kawiarń. Cała afera otoczona jest ta­
jemnicą.

Tajemniczy list. Wiadome, że w  „Tagi. Rund­
schau" pojawił się przed kilku dniami artykuł, w  
którym między innemi zamieszczony był list .rze­
komo dziennikarza polskiego.w Krakowie, ofiaru­
jącego swe usługi szpiegowskie ,.Ostmarkenvere«- 
nowi". „Tagi. Rundschau" w  artykule swym zapo­
wiedzią, że każdy oglądać może w  berlmskiem biu­
rze hakatystycznem ten list. Wobec tego, jak,pisze 
„Kur. Poznański", jeden z berlińskich obywateli 
polskich udał się dó biura hakatystow przy. „Bay- 
reuter Strasse" i poprosił o pokazanie mu tego H- 
stu. W e środę kazano mu przyjść nazajutrz. I-o nie 
było generalnego sekretarza Schouitza; Obywatel, 
ten we czwartek udaf się znowu do biura hnbaty­
stów.. Obecnych było trzech urzędników, którzy 
zobaczywszy go, mieli miny bardzo rzadkie. Pro­
sili go, aby zaczekał, aż Schoulz przyjdzie. T o  on 
list nosi ze sobą. Gdy Schoulz przyszedł, jeden z 
urzędników udał się do niego, zamknąwszy za so­
bą podwójne drzwi: W róciwszy, zanytywai srę na­
szego rodaka, czy jesi członkiem „Ostniarkenveret- 
nu“ . C7.pmu tenże zaprzeczył, Dalej indagował go.

AU TO M O BILE U K T
FfU A  W RmmmE,,3mm

fBS»

Zakłsd acfr!tżsrfzCkO-!:amIenćar*rti i budowlgtt?

3 MUŁBS2 A
naDr7«ciw  cmentarza w Krakowie, posiada wielki wybór gotowych pomników z piaskowca, granitu i mar­

muru. Podejmuje sie wykonauia grobowców w mieiscu i na Drowincyi Telefon 13§g b5
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ićtkł m& interes w tem, aby list oglądać. Ostatecznie 
■ oświadczono naszemu rodakowi, że list ten pokazu­

j e  się tylko członkom ,.Oslmarkenvereinu“ . Rodak 
. nasz zv'rócił na to uwagę, że Hunkel, t . J. autor ar- 

yKulu, zapowiedział w  „T 8gl. Rundschau'* bez 
„wszelkich zastrzeżeń, iż każdy może list oglądać. 
Konsternacya hakatystów była bardzo wielka, nie 
swKfżiewali się bowiem, aby kto mógł korzystać z 
oferty Hunkla.

Ważne dia ^migrantów i robotników sezono­
wych! Aby nie wpaść w  ręce niesumiennych agen­
tów i nie ponieść szkód, należy zgłaszać się przed 
wyjazdem do Ameryki, Brazylii. Argentyny, Kana­
ły  lub na roboty do innych krajów, po dokładne i 
wyczerpujące imorniticye dc „Katolickiego Biura 
Informacyjnego dla emigrantów i robotników sezo­
nowych przy Sekretaryacle Katolickim we Lwow ie 

Dom Katolicki. Gródecka 2 b,
- Taksamo znajdą tam pokrzywdzeni na obczy­

źnie rade i pomoc.
Na odpowiedź załączyć 20 hal. w  znaczkach po­

cztowych.
K i lo w e  $ ?nro porady i obrony prawuei przv 

Sefp-taryąeie KatóHckhn — Lwów . Gródecka 2b.
;dużv we swzystkich snrawaclr sądowych. admini 
fcfrę 'vi,iych..wojskowych, poaatkow’vcti itd. fachową 
IMWradą i  pomocą.

Poradnik dla pykających.
j- W. J. w G.: Zakładu dla starszych głuchonie­

mych nk ma w  całej Gaiicyi; istnieje dla młodych ta® 
ki zakład we Lwowie, ale nie ma dostatecznego popar­
cia, jak wogóle wszystko w naszym kraju. O tej spra­
wie pisał gorąco ks. Mazurek z Krakowa, ale daremnie.

P. T. M. w N. w. Z malutkim kapitalikiem, nie ra­
dzimy wdawać się w  założenie sklepu, bo nasz lud chę­
tnie bierze na kredyt, ale niechętnie płaci, ażeby módz 
yżekać latami na zapłacenie długów, na to trzeba mieć 

Zwiększą gotówkę, inaczej padnie Pan ofiarą, jak :ysią- 
cc innych. Radzimy więc dążyć do założenia Kółka 

iSokjiczego. a jak się ta rzecz urządzą pouczy Pana gl. 
'Zarżąd Kółek rolniczych we Lwowie po zgłoszeniu się 
•ńseTTHiem.

P. Fr. K. w L»; Na podróż do Danii i na utrzymanie 
się przez krótki czas wystarczyłoby Panu 100 k: ale 
nie wielebyś Pan tam wskórał, bo tam rzemiosła są 
bardzo wydoskonalone i nasz rzemieślnik nie sprosta 
konkurencji.

P. J. Ż. w B. Zróbcie taki układ z adwokatem: Je­
żeli przeprowadzi ten interes, to dostanie 1000 K. jeżeli 
nie przeprowadiz, to Wam zapłaci 2000 K., ale nie ma 
nadziei, aby taki układ przyszedł do skutku, bo adwo-

dział krajowy są przeciwni tworzeniu nowych gmin l 
to gmin tak wątłych, jak wasza, bo skądżeby wioska 
o 25 numerach wzięła funduszów do opędzenia swych 
potrzeb. Dzisiaj istnieje dążność do łączenia a nie da 
dzielenia gmin.

Dla potrzebujących zarobku.
biuro pośrednictwa pracy w  Brodach poszukuje:

7 dziewcząt stajennych. 150 K. rocznie i wikt. Adres: 
Haszlakie1 yicz. Tepów p. Bełz.

biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu poszukuje:
1 dozorcy gumiennego: 1 parobka do koni i 4 fornali; t  
dziewczyny do gospodarstwa; 1 kowala, 3 stelmachów 
dworskich; 1 woźnicy kawalera.

Krajo we biuro pracy we Lwowie poszukuje: 3 do. 
zorców do gospodarstwa, 144 K rocznie, 12 cetn. zboża, 
6u0 sążni ogrodu, utrzymanie 1 krowy, mieszkanie, o- 
pał. Adres: Zarząd dóbr Balice p. Medyka; 3 gajowych 
1 z nich kawaler. Adres: Zarząd dóbr Bcłszowce; 2 le­
śnych obeznanych z robotami leśnemi i umiejących pi­
sać. Adres: Zarząd dóbr Tonetniki p. Mortynów nowy;
1 pisarza gospodarskiego- Adres: Aleksander Rccil/or-. 
ąjri. Spasów, r>. Tortanów; 1 gumiennego-gospodarza^ 
włuuąjąćego obydwoma językami krajowmi \ umiejące­
go obchodzić się z młocarnią kieratową, Pierwszeństwo 
mają żonaci, których żony będą zatrudnione jakó po­
mocnice przy gospodarstwie i wysłużeni wojskowo;

Warunki zależne od porozumienia się; koszta po­
dróży ponosi pracoJawca. Brak odpowiedzi na zgło­
szenie uważać należy za niepszyjęeie. Adres: Ks. Jan 
Celew icz.gr kat. proboszcz Dźwiniaezka ad Mielnica, 
p. ioco; 1 maszynisty kowala. Zgłaszać się. Krajowe 
biuro pracy, Lwów; 1 maszynisty obeznanego z  młocar- 
nią parową i maszynami rolniczemu Adres: Aleksan­
der Raciborski, Spasów, p. Tartaków; kilku policjan­
tów II. ki. Kandydaci muszą przedłożyć prośbę włas­
noręcznie na pisaną z paszportem wojskowym, wyka­
zującym, że w czasie służby wojskowe} nie byli kara­
ni, świadectwem ukończonej przynajmniej 3 klasy wy­
działowe? i świadectwem zdrowia, wystawionem prze/- 

■ fizyka powiatowego. Szarże mają pierwszeństwo. Pła­
ce 840 kor. płatna w ratach miesięcznych z dołu, 3 pię­
ciolecia po 50 kor., rocznie, mundur w naturze, 30 kor- 
rocznie na obuwie. Prawo do awansu i emerytury. Po< 
sad: przez 2 łata prowizoryczna. Kandydaci nie nada­
jący się do stabilizacyi będą uwolnieni ze służby. A- 
dres: Magistrat król. wolnego miasta Stryja.

Poza &ranicanił kraju.
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszukuje: 

25 fornali żonatych do Rosyi, 32 rs. rocznie, mieszkanie 
13 i pół krc. ordynaryl, utrzymanie 2 krów, 1 cielę, 
pół mrg. ogrodu, 8 wozów opału, 12 proc. z czystego do­
chodu folwarku. Pierwszeństwo mają rodziny, które- 
by się osiedliły na stałe.kat tak samo, jak wy, wie bardzo dobrze, że Sejm i W y­

-s-
WAŻNI t DLA KÓŁEK ROLNICZYCH I SKLEPÓW ooleca stonin* nnl*-

-fnerwsza elektro-.notorowa fabryka wędlin odznaczon; 7 medalami w „-„h, i, '  ?n .
^Brukseli, Paryżu, Londynie, Rzvmie, Berlinie, Wiedniu i we Lwowie . *• krajana * 2*3#

a je  g# e  n  w% e  g* w<58lera - 1,60 boczki ŵ dz- 8ur-* 2—
!■  to  l »  0  *  «  B #  K  ES Wa 0  SNk 8 sadło starsze „ 1-70 szmalec w beczfc. H 1-30

Krahfcw, ulica Szewska 1C/P, .377 słonina sucha 160 loco Kraków.

2 f l P f l J € I E  W S Z C D Z i l  S . I C i H O W S Z I E G O  M Y D Ł O  R A J S K I E
b r 7 k * m y d ła  C »  S odpowiedz. W KRATOW I=

X / , WAlv^?A°woie#?l'7TSrabian8 z naileP8ZV«h tłuszczy według patent, austr. No 21 s*. w użyuin najlepsze do i iy. 
iMAtizWA a256 ni* i pranńk Dr> / j j



Nadesłane, Dr* Bied. Stanisław Breyer
w K rakow i*, uf. Wstoicą 28,

Autor znanych dziel popnlsrno-iefearskłcli.
^eezy następującymi środkami: Lecznicze zioła św ia tły  
woda, mięsienie, wody mineralne, cmanacyo radu, magnu, 
tyzni, psychoterapia, sole kr w ,  metoda dra Schlusslera. 
rozcieńczenie homeopatyczne Hannemannn, hr. MattePego 
własne kombi acye, wstrzykiwania horo. rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego [dr. Krulłj. Mając juz rozpoznanie &• 

karskie można się porozumieć listownie.

Wsr<Se|e własne ickarstwa,

I M T  I B M K

nun Musim
Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, g d y ż : 
nie mam sądnych a g e n tó w  an i n a g a n ia c z y !

S IU R O  P O D R Ó Ż Y

ZOFII BIESIADECKIEJ
O Ś W I Ę C I M .

k u t e  p i « i t M x j f  oszczędna każdy kto kupuje u

S. BERTRAMA m
Kraków, P i. Matejki ł. 5/P. 

Poleca P . T . Publiczności swój bo. 
gato zaopatrzony skład zegarów 
ściennych i kieszonkowych po ce­
nach najtańszych. £?peeyalista w  ze­
garach grających, Reperacye przyj- 

Jgrnuje także i  wykonuje najpunktu- 
«  alnicj po najtańszych cenach.

Ninlejszem mam zaszczyt W P . zawiadomić, że 
dnia 15 grudnia 1913 r. otworzyłem

Hygiemczny Zaklad fryzyersk i
przy ulicy Dominikańskiej 1.

Posiadając długoletnią praktykę i  będąc współ­
pracownikiem firm y Józefa Howaka, pozwalam 
sobie WP. najuprzejm iej upraszać o  łaskawe 

zaszczycenie umie Swem i od wiedzinami.

W IN C E N TY  OLEJNIK, fryzycr
Kraków, ulica dominikańską 1. a453

W y p l a e - ą  • r @ e i ; s i i e  w ą  . ^ s

Rzetelni aastąpcy są posasuskiwrałi.

M m mJM . r . . *<

j a k  -1 .060*000K . ata w y p o s a ż e n ie  d z i e w c z ą t
faform-sscyi udziela sią na m iejsca.aS29

...... stowarzyszenie rarejeslr. s ©gran. p*>ręk*

w© Lw®wic9 l i l io  • Z©fli Clifsssiowsktei %%
jako związek wszystkich, stowarzyszeń tkacirich w  Gaficyi, posiada aa
wszelke wyroby swych członków z  Korczyny, Krosna, Dębowca, Wilamowic, Ludwikowie, Andrychowa, l-akszawy Md. 
» ,  fftft a a, *ga Etsatt®. ładaałs s bardzo włołr- £■£» ctt prx ĵRtta|oiiiy pntodaBwa Inlłtsso
N &  W &  S s feoeepige, a lo fisfc «5tesane JcSs 5 fcSaki d© nejpoSan* ©a ptASsa I fc .d.

■Wszystkich tą sprawą się interesujących prosim y zwracać się do nut po in form acje, -• ' > ££

t a i  piili l i i i  i  Lifii i i  l i  Onmtt! L G
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aw'** * * * * *  J, »?
w 'Ki' -■•im Was Bracia włościanie, gdyż z listów 

i >trz\ mywanych z wiosek dowiaduję się, że w 
v/ niektórych Lr .filcach i sklepach mimo ząda- 

: aia „Pobudki B e ld o w s k % o a kupującym na- 
rzuć-ją przemocą inne bibułki.

Każdy jest panem za swoje pieniądze i musi 
U) dostać, czego żąda. Zatem przy zakupnio żą- 

,i dajcie wyraźnie „Pobudką B® łdowskie§©“, a 
j nim zapłacicie, dobrze oglądnijcie, czy na obraz- 
I 5;u jest „Bartos G łowacki*1, trzym ający czap*
1 * ą  czerw oną ;<a armacie, a przy nim kosy­

nierzy.
Ostrzegajcie jeden drugiego o tym zamachu 

T;a „Pobudką*"1 i niechaj ten mój głos ostrze- 
Kaw zy leci ed wioski do wioski —  od chaty 
« o chaty 1

Was?, przyjaciel

W!. Befdowski
Fabrykant „Pobudki w Krakowie.

f i
■,-k

■se,
■m.i#'Jb

■ !:

|«
p

dikely czynić 
>oy K v o » y  c m  
th.tekci dały 1

Njilei- przeezytać sobie dziełka. pod tytułem

HLEKO
które zawiera niezbędne rady dla ksudegc gospo­
darza. OfcŁ,a e^zcmpl. tylko 8C h-t już 3 pi te: ytlcą 
Poczt Zamówienia wraz r aależytością, (także w mar­

kach pocztowych) pod adresem:

Recfakcya „P»ftWiiVu Kraktw.

an
aa

aa
aa

Ptześlier.n© a 1 b u m 
pamiątkowo dla ucz­
czenia Jubileuszu N. 
Maryi Panny Niepo­
kalanie Poczutej, za­
wierające B wspania­
łych obgazków, opra­
wione bazdzu gusto­
wnie w  płótno.— Cena 
tylko 2 kor. —  Przy 
o d b io r z e  przynaj- 

| raniej 5 egzempl.lU% 
| opustu. Do nabycia w

Admłnis.tracyi 
^Prawdy4*,

I Kraków,ul. Stolarska 6

Pół darmo!
Przy moich wyrobach tworzy się codzień 
wielka ilość resztek, ażeby je zbyć, zmu­
szony jestem za wszelką cenę je  sprzedać. 
Sprzedaję: 40— 45 m resztek za 18 — kor. 

na resztki składają się: b i l

Różne materye na suknie o modnych: 
barwach. Na pościel I-a jakość w  pstre 
paski, czerwone, liliowe, lub błękitne. 
Bhło-lniane na bieliznę i pościel. Oxfor* 
dy na męskie koszule w p;ęknej jakości. 
Barchany i flanela na suknie, bluzki i 
koszule. Druki błękitne na fartuchy i su­
knie. Resztki są do prania, bez skazy, 
długi© na 4— 12 metrów, skutkiem czego 
zdatne na wszystko. Najmniejsza przesył­
ka *50—45 metrów za pobraniem Próbek 
zatem się me wysyła, zato zwracam na­
tychmiast pieniądze za nieopcwiedni towar.

Prawie za bezcen poleca się
Koc? gustowne v< cenie 2 koron 20 halerzy.
berka ns konia wlosieniowa k 5*—, gruba i wię­
ksza k 10*—. Gotowe kalesony dymkowe k 2’5& 
lniane k S*—, resztka cajgowa z kręconych nie:
ńa 2 spod. k 5— , grubsza na dwoje spodni k 
6;—, resztka płócienko kolorowe na 4 koszule 
k 8 40, oxford koszulowy na 4 koszule k 10*—, 
12 m płótno koszulowe bida k 8 *-, 12 m cień­
sze k 7'- -, 23 m cala sztuka k 13’80, Gotowe 
halki klotowe (spódnice) k 4’- -, gustownie ob­
szywane k 6*—. Przy zamówieniu dołączamy 
bezpłatnie wzorowy kalendarz. Dokładny adres:

TKALNIA ANTONIEGO BARUTA
pod opieką św. Józefa w Korczynie. a444

Informacyjne czasopismo dla każdego zawodu 
i stanu, wychodzi 2 razy ns. miesiąc. Kto za­
płaci prenumeratę za kwar„ał t  j. K k’40 — te­
mu nJziela biuro informacyi be*, żadnego w y­
nagrodzenia, c e le m  u z y s k a n ia  p o sa d y .

a454
K o n f i f ł e n c y j i
»Ronfidencya“, Kraków, ulica Sławkowska 18
Największy skład przyborźw kości: )?cych i artykułów dewocymych

kościelne, chorągwie, sztandary, baidachimy, matejyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li- 
chtajze, obfuzki, figurki, zaedaiiki, kzy iyk i etc. po cenach możliw ie  n iskich  i w ie lk im  wyborze

priCdicm  =~=t= t

W S St. PrzybylskiKonstanty Witkowski Kordas
Kraków, Rynek główny, linia A— B., !. 46. a43

m^ - i-

| Ł : ;
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gM r f' \ p rzy  u l. Karm elick iej 1. 21
tanio, gustownie i  jizybko wykonane roboty krawieckie tak z własnych, jakoteź z poleconych materyalów. Pr?yj*

Zakład Krawiecki TOMASZA GRY0I
mnie roboty dla Przewielebr. Ksiożv Świeckich, »pecvahsta stroiów polskich. Warunki dogodna- 8a4>
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sa  pom ocą  aow «|, 
N o w e  k o m b in o w a n e

niew innej m etody odtłuszczenia.
l»o »t ą f  iw r r ! e s ce lem ntrsty  {t u s z e m

Znaczna Bo£ó pafi (a t " i  
iepanów ) najlepszych eter
towairyk ’dcl!( ■ a t  j ń  ta­
jemnicę zwalczania nsadó w 
tItr.iOZCTych bez szkodli­
wych le ś *t , bez dyety ti 
głodowej i bez kwiczeń fe- ̂  
zycznych. Befw ątpienia, £ 
eżyta’" . pani uiciawr-o o - 
owej słynnej włoskiej ry». 
tystce, która z Berlina v;ró» l 
ciła do Rzymu. Gdy wyje- 1  
żdżała z w ioch, miała już £ 
pewną tuszę — powiedzmy % 
odraza : byka tłustą — i  to • 
tuk dalece, ie  już nie aso-1 
gła grać ról młcdcciuŁiyełł, | 

Po  jej powrocie byii zdzi- *
wicni przyjaciele je j ninu-l 
kią figurą • -  to też • sk»a- r
niaii ją,by opowi eSsiiła, ja-| 
Kim cudem taka przetnie'•r 
nastąpiła. Lecz ona wy.ni-' 
jająca dawała odpo h fedzi. 
ił  ówiąc, „to  takie pro-' 
ste“. Bo skrT ne osobj nie 
lubią, aby i en nazwiska łą­
czono z podobną kuracyą.

A le proszę nie' żałować,, 
że metoda te niestała się 
powszechnie znaną, gdy£ 
my ppsiedliSmy już całą 
tajemnicę.

• u a knraeyęodtłnszezającą, 
_ wymaga; ąca wysiłków pra 
j cy, w pierwszem zaś rzę- 
; dzie wymagają oni, by 

w wszy8t! o przytem miało 
formy niewinne. Nigdy by 
bowiem niestosowaHsrod- 
1 ćw, szkodliwych zdrowiu. 
Musi to być coś bardzo 
przyjemnego, bardzo tuła- 
taegoi na tem polega cała 
ia  sowa metoda. Obecnie 
przygotowaliśmy klll a 

próbek tej kurtcy. ©dtła- 
r—czające!, a prólkrie roz= 
syłapjy zupełnie za darmo, 

jf Przekonaliśmy się, śa 
i najlepszą na iwaseie r«klc- 

mą są polecenia z ns< do 
ust Co jedna przyjaciółka 
szepnie io r.cha drugiej. So 
jest najskuteczniejszą me­
todą, wiodącą io solidne­
go interesu, ar tytułem, pc* 

^ siadającym istotne, cc-nne 
^  zalety. Nasza skombino- 

wana metoda odtłuszcze­
nia nadaj e się dla mężczyzn 
i kobiet, dla młodych, i sta­
rych i możebyć stosowaną 
pota jem nie tak w do m u, j ak
podczas w izyt i w podróży. 

Ponieważ notatka ta czy*siifskii!
Metoda' ta jest stosowna nietylko, , taną będzis przez więcej cs3b, 'k tfre  

celem umniejszenia ilości tłuszczu na | będą życzyły sobie gratis, próbki, prze-
całcr. ciele, lecz nadaje się także do j toraazluy działać szybko; Nieżądamy 

.» -ft, ScISle i -A nikogo żadnych przyrzeczeń. W szy-umniejszenia tłuszczu pewnych, 
oznaczonych części ciała, jak swisza 
jąeego podbródka, tęgich boków, tła 
stej szyi lub ramion; grubego brzuchu, 
tłustych rąk ita. Przy metodzie tej nic

łtco, czego szukamy, streszcza się w 
lept, ia  prosimy o osobista polerJew 
grobie znajomych, a to na podstawie 
własnego przekonania, IProsze się po­
śpieszyć. proszę jeszcze dzisiaj przy­
lać nam swój adres,: aby potem nie

nastąpiło rozczarowanie, jeśli gratiso-

ne. W  istocie nia jest to system, połą­
czony t  poceniem głodowaniem, ble- 

teąaiera, masowaniem, bandażami iub 
pigułkami. 'Członkowie Ijjgssyok klas 
towarzyskich nie zgodziliby się nigdy

we próbki bod.,( wy czerpane. Ach! A  jak 
.szczęśliwym’ będziesz pan; gdy się poz­
będziesz l.a zawsze swego sadełka! Co- 
koiwiekbyś próbował, tej metody jesz* 
es>5 nie znasz, gdyż inaczej nie potrze* 
ljjjv/ałbyś stosow -metod,od tłuszczenia,

CHKIfCZNA PRALNIA
FRA NC ISZK A  B Ę B E N K A

W  DĘKKEKACH

Filie: ui. Karmelicka M , ul.$!&wko-
wska l- 2 9 {u i ul. Sefeastyaaa L
przyjm uje un sezon obecny do chemicznego 
czyszcźei :a: Garderobę męską, damską i  -Irjo* 
cfnną. j?iora strusie, dywany, portyery  i  t. <Ł'5-; 
Ola przejezdnych i  na żądane uskutecznia w  *;,

S godzinach. a 141

N O W O  O T W A r iF Y  Layoiry ćo mycia głowy * zimną x tiejpłą wodą, o m  suszenie aparatem %

SALON fe¥f|ESSK ! § r 6mi sfawa Maciejewskiego
i *tł ł . ... f l  g-i   T X f d V - Miftraadzony wediug nowoczesnych, wymogów. hilkul wsgóipraeow. firm y Wiskida. K raków ^ jp l* Maryacfei^j^f t

W ydawca: „Katolicka Scćika W y d aw n icza" 
Drukiem .Katolickie soółk'

So. z w .  udo.— D dp ow icoz. redaktor:. Stefan SchsrelęWefk,'WyduwrJcze: ^rBcawdv«' w. Krakowie,



Podatek do Nr. 4 „Prawdy
Silit!!!1!! ZffUZEI milClSTniS

f  IttMWIE, MITUHiCYA Zł SUWYB BWBRCEH TBVU»IS
Adres na listy: Kraków fach 130.

P\ zeprowadza wszelkie transakcye pasaą Jafijifi 
koniczem. sianem, słomą i owsem era* p^ jroa l 
niozy przy dostawio żyta dia c. k. armii. Dosta 
wy podejmuje tylko od producentów-członkó^ 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dljj? 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych p r o  
ducentćw - Adres telegraficzny „Zetpepe", Kj 

ków. Telefon 381. a3

W i e l k i : s k M t e C i
jaki zdobyły sobie trwale już od ubic
r r ia c rn  fittltaftifl w trroK tr  171 er- ww

iosciowy.,n nastaaawnictw i yehodzi na 
rynek zbytu często pod zupełnie podo- 
bnemi nazwami.

Tylko ta okolicnośó, więc tylko, 
aby Sz. czyte tatków przez trzeci z, by 
się nie dały uw.eźó

i& inyjK  reklamom jarmarcznym
naśladownictw nawet podobnie brzmią­
cych nazw — powoduje nas ,ra leni 
miejscu, jak na dobrą sprawę przystoi 
całkiem skromnie i bez zachicj rekla­
my , znowu wskazać na dwa środki, wy­
próbowane przez miarodajne powagi 
lekarskie, chwało iOtysiącami pism dzięk­
czynnych, przez dziesiątki lat utrzymały 
się na wyżynie doniosleśfcl, a mian.:

I. W  -bomy fluid roślinny Fełłera 
x m. „Elsa-fluid*, ktwy jak się sami 
prsek inaliśmy ueieza ból, uzdrawia, o- 
rzeźwia, wzmacnia m aszkuły i nerwy, 
ożywia i czyni odporny m na bóie re­
umatyczne i takie choroby, których się 
można nabawić przez przeciąg lub za­
ziębienie. 12 na*ych lub 6 podwójnych, 
albo 2 specyafne flaszki frarco 5'—  K.

ce udzi
żołądka, . . .  
czczoso i w »zeikiego rodzaju uciążliwe- 
n u  trawieniu ożywają z dobrym skut­
kiem Fełlera przeczyszczającvcii pigu­
łek rabarba 'owych z, m. „Elsa-pigułki". 
6~j>ud"’ek 4 korony cola tnie.

Małe zamóHeniejpróbne lepiej Was 
przekona aniżeli słowa; aby otrzymać 
prawd zi w wyroby .trzeba adresować 
zamówienie wyraźnie na
F , V .  F e l ie r ,  a p te k a r z  w  Stu- 
b ic y , E ls a p la tz  17”  (K r o a o y a )

i  nozostaie* naijhgggemi

zauii i i
urządzony z nowoczes­

nym komfortem
Salonem dla Panów, o- 
sobnym gabinetem dla 
Pań, oraz wielki wybór 
perfumeryi, najnow­
szych szpilek i grzebie­

ni dla Pań — poleca

ST. HiEMIROWSKI
Karmelicka 21. a396

mmmmmm
fttbeten ie

ko

crt cJ.n. • v- pptek'
rT  . 57*

b " a 3 K  S J B

C.k. Patent
nowy cudowny wynala­

zek dla cierpiących

na przepuklinę
Nowo wynaleziony pa­
sę'*- rupturowy bardzo 
lekki, dla największego 
wypadku 12 dkg. wagi 
bez spr^żyi y lub men- 
lu, nosi się bez bólu i ra­
dykalnie przytrzyi :uje 
przepuklinę. Odpowiedź 
za dołączeniem marki 

odwrotną pocztą. b9 
Al.Kantorewicz, Podgórze 
ul. Józefińska ątużprzy  

moście.

5 0  m ó r g
drenowanśch gruntów 
przy gośeińcu z lasem 
i łąką, eżęściowo lub w 
całości do sprzedania. 
Gatunkowe p rosięta i 
świnie na sprzedaż. Wiao. 
Dwór Wieprz, p. Andry­
chów. bl6

ilk la d  lakierniuospowssow^
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska i. 31C 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wybór

fayetonów, p o w o z ó w  i wózków
nowych i użj i anych. Uskutecznia reparacye w 
ściśle oznacz, czasie z gwarancyą. Kupuje uży- 
wane powozy etc. Ceny nmiarkowaoe. al:'-:?

P H I l l l l i l l l l l l l l l B i l l i  H  H  ® & b , , 5 0 0 ® ® ® S ® ®

Zakład dentystyczny

specyaiisty  chorób jam y ust i z ą b ó w ''

godz. ord. od 9—12 i od 3—6 . popot

K ra k ó w  —  plac M atejki L
Ąkc. Tow . U bezp ieczeń  n a  ]
życie, emerytury 1 na a
padek dt ‘by w sjskowąj |

G enera lna  ®.epi ezei tacya  w  K rak aw łe , | 
ni. Z ielone 28. L w ó w , ul, Kościuszki M
Posiada bardzo bogaty wybór różnycn _or_ 
binaeyj asekuracyjny oh, między inneml nbea- 
pieczenia na życie bez badania h arsktegft, > 
dla słabowitych lub przez inne towarzysMrfc 1 
nieprzyjętych osób, ą także z badaniem lo  
karsk. oraz ubezpieczenie posagowe i t  
T a r le  prem ie. b2 Ku:zys?jai war^nldb  
Zdolni zastępcy pos~ukiwani są we we*yst> 
miejseowości-ch pod bardzo korz. v”'ru n V  m l

obejmuje 200 stron przepięknych opow ieid  
z czasów dawnych i dzisiejszych, w iek  aj* 
tykułćw gospodarczych, geografii, wynalagr' 
ków myśli ludzkiej etc. fi plików i żartów kaf 
rozweseleniu. Zdobią go  liczne, wyraźne^ $ 
piękne obrazki Trzy dodatki, kaler Jarz id e sĄ  
ny, kieszonkowy i cudny obraz kolorowy 
„O to człowiek" otrzymuje nabywca za dary 
rao. Cena 50 h. Przy 7/iększych zam ówią 
piach opust. W ysvła Redakcya Prawdy Krakóit

LUDOWE TOW . W ZAJ. U B O P iE C nE N  

W E LW 0W rE, UL. LEONA APIEH Y 9

przyjmuje najtaniej ubezpieczenie 
od ognia i piorcna.

S ® S  POPIERAJMY SW0JH

T0WARIYST. WZAJEMNEGO KREDYTU

udziela cżyczek na weksle i skryp- W  
ta d hu 0 na umiarkowany procent 0  
i do go 4e waru: ! i spłaty. Od wkia- f=j 

uek opłaca 5°lo. g

TOW. ASEKURACYJNE 0 E 1



ZA KŁA D PLISO WA-
KIA I GUFROWARIA

O fti z  e r c K S A N U  e u i K ć w  

GRCCZKA L. 60, SCRfcfcTW
| o f l c y p y  B .  a276

j p  u  a  w ly A**

f S a n a t o r io m  D r a  J a fe lfn a , P i lz n o
raryi chirurgicznych, osobny od-

dział dia wszelkich

kc bi< acvch
słabości. Prospekty. a394

dandaże rupturowe 3n rdze praktyczne
Znakomite dla osób cierpiących na przepukliny 

’ pachwinowe. Paski bez żadnych sprężyn bardzo 
lekkie jakoteż i sprężynowe oraz pasy brzuszne,

?(*% polcea znany bar.dażjrsta

Anten: K. Mirkiewicz
Kraków uL Mostowa 1. 4.

Gwarancja ogólna. Liczne uznania. Listowne ob- 
iaSnieDia. Ostrzega się przed blagą niefachowych, 
którzy wprost wyzyskują. —  Na żądanie wy­

jeźdź? m. a434

WOSK PSZCZELNY
prawdziwy, pod gwarancyą czysty:

najprzedniejszy po 3 K 60 h za 1 kg. 
galuaek n 3 n —  „  1 „

oplaijue do każdej miejscowości wyayła bez 
zadatku

a410

„PSZCZÓŁKA"
Krajowy Zakład produlccyi wosku

W  TA R N O W IE .

Cenniki świec kościelnych dla Przew. Ducho­
wieństwa i Bractw kościelnych na żądanie 

darmo i opłatnie.

r«.3 H'*BiB§śiSBaKa*a®MaE BgHEgKŁ-if

B e z p ł a t n i
otrzyma każdy

i  >» 
tai
m
&
m
m.
ess
r

który zabiera restaneye wszystkich wy- 
k>so\teli*£h,B! rdc podjętych losów, listów 

J  i t. d., kto nadeszło roczną prenumeratę H 
■ig| Hf 3-t>0 na gazeto losowań i handlową g

I „Kralrawsfjji Merkury44
•J Adres; Kraków, Rynek główny 9.

Zdrcwotne fĉ ty 
„Huniałuch”
wykładane juchtem lut skórką. Buty myśliw­
skie, na czaty, do sanek, podróżne i domowe, 

wyrabia tylko a325

J . P i e c a ,  dawniej F .  J . Zd lC jbySteC

W ałl, Kiebouk, Morawy.

Cenniki darmo i franco. Rok założenia 1871. 
Speeyalnośó dla Przewielebnego Duchowieństwa.

Sfesasfe ęm m h
Ocbs-oc:* .Uitychmlastowa: Poda? 
witzb. ii płeć- £iiibrma®yp aadesr-no 
8q. PfaJSa? gffrsterc ’

file ta M i

p ierze  
p u c f i

t klg. szaiego dartego K. 2*—, lepszego K. 2*40, poi 
białego i a 8v, białego K 4’- ,  1-a mięlik. Jak puch K 
6 - ,  naUopsa ego  1-a K V—  8 -  i 9 68. Puch s/ary Y  
G _  1 7— , biały l-a K. 10—. Puch z piersi K 12—  

od 5 klg. począ.razy flanko.

GOTOWA POŚCIEL
ijo, niebieskiego, żółtego lub białego 
lerzyna  około 180 cm. dług. 120 
uszkami, kafcda ca 80 cm* długa, 6C 

cm. szeroka doałatocwiie nfSjłetniona rowem  b za rem, 
kwapiatem 1 trwałem pierzem K 16'—. poipuchm it* 
20*—, pierzem puchowem K 24*— Pojedyncze p l e y  
K 10, 12, 24, 16. Pojedyncze podusski K 8, 350 4. 
rzyny 200X140 cm. objętości K 13, 15e 18v 20. Poduś.Lvr 
00X70 cm. objętości K 4’60, 5j i 5*B0. Piernaty z na\\
67,ej dym Id 180X116 cm. objętości K 13 i 15, w ysyła d 

K. 10 franko za z&liezką lub poprzednią zapłatą 0

i U Bogn hi Meniiz 15114 Bimerwdd s
S Mema ryzykn. puniewnż w ymiaun dozwolona m l piw ®  

niądze zwraca się. Bogato lllustr. cennik wszelkich to­
warów z pościeli bezpłatnie. n275
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Łwł*»BBSKSS»HBEBE!*S»a*5!aSK6ŻR£EEH i

Fina i im e toM  JinHisw
pod u p U  ', rtNnjb .-Jmęl K eddni*

Józefa Jórasza
w Korczynie ouok arosna (GaJicyai
poleca Srsa P.T. Publiczności słynne w świeeię

płótna korczynsLie am
czysto tniane, pojedynczej i podwójną) szeroko* 
fci na koszule, prześcieradła bez szwu; bieliznę 
tt fową, dymy, drelichy, oh us teczki do nosa. Rę­
czniki, ścierki, szare-płótna i pó -bielone. Ró­
wnież: Katngarny, Szewioty, Cajgi, Płótna ba­
wełniane, Płócienka kolorowe, Flanele, Batysty, 
Satynj, Kloty Barchany, Sukna, Sukienki*,' Lo- 
deny, Kaoy na łóżka. Kołdry, Koce, Derki na ko­
nie Chodniki itp. wyroby tkackie. Cet.r.Cki i próbki 

- możliwie z ocena na żadanie darmo i  branko.

£cj>%>lruych agentów
poszukuje za stałą miesięczną pensyą w każdej 
miejscowości Austr. Węg. i za granicą do sprzn 
dąży różnych losów wartościowych na raty? oraz 
zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuje 

GENERALNA R EPREZENTACYA *391
tCrslaSisr, uiicc Sieionc Ekzba 28, 
M n  ulica Kościuszki liczba 2o.

Na K H m atju i
gościec, postrzał (ieebias) i 
łaietania poleca się uśmie­
rzająco Bacieraoie, od wielu 
łat ogromnie rozpowszech­
nione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znako­
mitości uznane Llnimenturr> 
GauMherlae omposltum z 
pr. zarejestr. marką ochron,

J4ERWŁL“
chemika dr<i Jnl. Franzosa. 
aptekarza w Tarnopolu- Ce­
na flakonu 80 hal. — 10 fl 
8 K * nio licząc opak. i fr. 
1000 listów dziękcz. do^łrae- 
glądu. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa, za>uu- 
wmc pod adresem: nlfiO

Dr* Juliusz Franzosę
cl»em. i apL Tarnnpoi Nr. 07

Maszynki *k>włosov»
No I No II
K 3-60 K  4*50

Primusy Siyg.
No 30 0
K 8-30 0-50 9-80
poleca dom tow. żelaznych.

S R E S C H L E R A
Kraków Grodzka 48/P  
Cenniki na żądanie bespł 

Nr. telefonu 2558.



IMatelc pswteśctowy &o Jffn ł .

I SIE WODZ NAS SA POKUSZENIE.
— Jasiu* Jasiu i
W drżącym głosie staruszki brzmiało w tych 

dwóch słowach tyle nieopisanego nadmiaru rozrze­
wnienia, poważnego napomnienia i tkliwej prośby, że 
wstrząsnęły do żywego nawet tak zatwardziałem, roz- 
goryczonem sercem tego, do ktćrego się odnosiły. 
Porwany owem nagłem uczuciem, którego nie może­
my sobie wytłómaczyć, któremu jednak niezdolni je­
steśmy się oprzeć, gdy nas opanuje, podniósł się za­
gadnięty z ław a  stojącej przed małem okienkiem, i w 
oka mgnieniu stanął przed s*ar’iszką, która mu zwykle 
była tak drogą, a której stroskanych, łagodnych ócz 
od dwóch tygodni unikał starannie. Nieszczęśliwy 
chciał uciec przed promieniem łaski Bożej, jaki padał 
na niego z czułego spojrzenia kochającej matki; nie 
rozumiał on uczuć bezdennej miłości, która się w 
nirh przebijała, jemu się zdawało, ze czyta w tych 
oczach ów niemy wyrzut, owo okropne oskarżenie, 
które go na każdym kroku prześladowało od chwili, 
jak ciężkie drzwi domu karnego się otwarły i oddały 
go napowrót światu, któiy był dla niego niepizyia- 
zny, który z niekłamaną pogardą odwrócił się teraz 
od niego.

Wlepił oczy w podeszłą w latach, złamaną postać, 
która sifd-iała przed nim na stołku z poręczami do 
opierania się, na owo poszanowania godne oblicze, 
które jako dziecko tak często całował i głaskał ręko 
ma sweni i nagła myśl* że ien ostatni, najdroższy 
*>karb, tę ostatnią ucieczkę w swej rozpaczy może mu 
Bóg wkrótce zabrać- wstrząsnęła nim ao głębi — 
upadł u nóg matki i objąwszy jej szyję ^ękona, jak­
by nie chciał dopuścić, aby mu ją odebrano, skłonił 
głowę na jej łono serdeczną miłością ku niemu pło­
nące.

Wyschła ręka staruszki spoczęła na jego ramieniu.
— Jasiu! — wyrzekła żałośnie. — Jasiu i Mói 

biedny chłopcze!
~  Tak, matko! — wyszło-głucho z piersi ' 1-czą 

cegc-, ho-ego silna postać na te słowa poczęła się 
trząść jak w fetrze — Twój biedny chłopiec! Tv/ói 
zgubiony chłopiec!

— Zgubiony ? Uchowaj Panie Boże. Zaufaj Mu, 
On cię nie opuści 1 Pomyśl, Jasiu, tyś się raz potknął 
na śliskiej drodze, ale za to odpokutowałeś. Chuciaż 
to, co się stało, było okropne, tak okropne, 2e :hę- 
tm byłabym poświęciła te kilka dni życia, jakie mi 
jeszcze pozostają, by ową okropność usunąć z przed 
ciebie, toć musisz się jednak przezwyciężyć, ^omyśl 
tylko, jesteś jeszcze młodym, przed tobą jest jeszcze 
długie życie, żyde pehm pracy, życie, w kfór-iu §*i- 
mienncśdą i prawością możesz oziesięćkrotnie myć 
plamę ciążącą na tobie, jeśl? tylko cfc esz. Nie oglą­
daj się poza siebie, sp jrzyj na Ukrzyżowanego, któ- 
xy tunarł za nas i weź się odważnie do pracy. Wte­
dy, vicrzaj "wtj starej matce, zapomną i ludzie.

Przy tych słowach podskoczył Jarek jakby pioru­
nem rażony.

— Żem był w domu karnym ? — zawołał dziko. 
J* Tak rozumiem to ! Ludzie to może zapomną, ale 
I* nie! Nie odpowiadaj nic, matko! Żaden człowiek

pojmie tego, chybc ten, co to przeszedł... K^a- 
flziei! Prawda, tylko kradzież, przytem naruszenie 
jjfjjwa używania broni, narusze~ie porządku publi- 

I oo ław 'eszc7*  ci uczeni nan/^wt* * «;wvcb
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grubych książek i papierów wyszukali ? U> 
go?  Dlatego, żem zabrał strzelby by upolował 
thę zwierzyny, którą przecież stworzył Pan Bóg 
użytku wszystkich ludzi 1 Dlatego, żem nie 
leśmczemu na odeeranie mi strzelby, którą 
czyłem po ojcu!

■— Jasiu, mój chłopcze, spojrzyj!
-- Matko, nie odpowiadaj nic! Leśniczy 

upatrzył sobie do mnie, ponieważ wiedział, : 
moje upodobało sobie w córce gospodarz* Ws 
która należy teraz do riego. A  kiedy mnie 
prowadził przez wieś, stał on, jakby na większ* 
udręczenie, przy diodze. Oboje się śmiali zc \ 
a Gawlak wołał za mną: „Niech cię Pan Bóg at 
że, Janku! Staraj się, byś pozosteb zdrów I Csj 
wracisz jeszcze do dworku, gdy dę wypuszczą s 
zienia ?”  Wtedy przysięgłem, matko, p-rysaągleBŁ 
rozdartem sercem i tę przysięgę uczyniłem w  
Tego, który mię opuścił: Tak, Gawlaku! W^oc* 
szcze raz do dworku 1 tam ciebie spotkam I 
przysięgę powtarzam dzień za dniem, w każdy) 
owej wiecznośd, którą przepędziłem w domu kanyT 
jako towarzysz złodziei, oszustów i podpaiacarł 
przysięga była moją codzienną modlitw* pcnaoąę 
przysięga była modlitwą wieczorną 1 *\

— Jasiu! — zawołała staruszka, aż do głębi wwtgi 
szona tym w"buchcm nienawiści i zemst v, wvwotyw|Kl 
nych nieusfannem rozpaczliwem powtarzaniem 1P* 
przysięgi blużnierczei. — Czyś ty już zupełni* npOS( 
mniał, że Bóg istnieje?- I

Janek odskoczy* o krok \ skrzyżował ręce 
siach. Tak wpatrywał się przez krótką chwilą 
cze swej mado, która błagalnie, wyciągnę^ ręc* 
niego. i

— Ty mnie nie możesz zrozumieć, sta/uszto f e  
wyrzekł nareszcie. — A  to może będre lepiej. 
zresztą trochę późno, zbliża się czas spoczynku. Dóu 
branoc, matko!

Po tych słowach odwrócił dę I opuścił izbą.
Pierwsze jego spojrzenie, gdy wszedł do swej k o ­

mórki, padło na ścianę, gdż o dawniej ponad łóźktag 
wisiała strzelba jego. Dziś miejsce to było opróżnij^ 
ne. Janek oparł się piecami o drzwi i zamknął t e  j  
tysiące wspomnień zaczęty teraz zaprzątać ocepełotó 
głowę jego. Obrazy najnowszych wypadków, cv.O 
chwile rozpaczy i hańby przeszły ^rzed jego dud o 
wym wzrokiem. Widział ćiekawe, nielitościwu 
mieszkańców we '.vsi, słyszał urągający nm eHcta  
borowego i jego kochanki. Po chwili widzi** 
znowu w domu karnym, mieszkaniu ludzi, b A iją t  
społeczeństwo ludzkie na zawsze wypchnęło t  gnmźjp 
swego, wyrzutków rodzaju ludzkiego, — on, któagt 
miał sumienie czyste. Słyszał bezwstydne naigrawaofigj 
się swych towarzyszów więziennych, ich mowy płogfr 
we, ich piosenki sprosne i serce jego ścisnęło dę kUM 
czowo na tę okropną myśl, że d  ludzie r tali JSi 
ra takvgc, jakimi oni byli, i że mich... słusznoóŁ |

Tu znów widział swój powrót do wioski. 
wu się spotkał z owym niemym, a tak wiele m ów ili 
cym wzrokiem wszystkich tych, któizy go znali; rao>. 
wu spostrzegł wzrok swego nieprzyjacielu, spoczywa* 
jący na nim, wzrok pełen szyderczego tryumfu. Shfcj 
ozal uszczypliwe szepty starszych, dźwięczały mu 
szcze w uszach słowa dzieci, fctóre, gdy wcnodzfl aQti 
wsi, ciekawie mu się przyglądały, sz*>ptając poetfęd*) 
sobą: Tam idzie Janek Sieciuehowej, który w n a  j  
domu karnego. One w niewinnośd tramshg
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j jk  pojęły, że każdy z tych wyrazów przeszywa bo- 
£ g o  serce.

Janek ścisnął kurczowo pięści w nieopisanej bez- 
tetra wściekłości i oczy mu krwią zabiegły,

t  tej chwili szatan stanął przed nim.

Sbkim krokiem przystąpił do szafki, w której 
iściły rozmaite narzędzia, nieodzowne w wiej* 
UBem gospodarstwie I wyjął z niej małą piłkę do 

ficięća drzewa. Schował takową pod kaftan i otwo- 
'1n*yl następnie okno. Zgrabnie i bez najm niejszego 
imłes&i spuścił się na ziemię i znikł w ciemnościach 
•ocy

W godzinę potem zbliżała Się ku komórce krokiem 
Ociężałym, niepewnym matka nieszczęśliwego. Nic nie 
przeczuwała, chciała jedynie rzucić jeszcze jedno spoj- 
tjteaie na twarz swego ukochanego Janka... Komórka 
oyła pusta .. łoże nietknięte.

Jęk, niby konającego, wydobył się z piersi staru- 
— okropne przeczucie owładnęło jej duszę. Jak 

tonący, kfóry chwyta się ostatniego szczebla ratunku, 
tek i staruszce błysnęła jeszcze choć słaba nadzieja,

spotka syna swego w pobliżu dworku. Ten błysk 
IŚaóej nadziei, w którą rzeczywistość samą kazała 

parł ją kn drzwiom, gdzie z okropnego z^u- 
lw ł «  oparłszy się ręką o słup, ognistym, jakby nad- 
jSłęmsftbu jakimś wzrokiem, wpatrywała się w otchłań 
teocy. (

U& drodze, prowadzącej do drzwi, migotało świa- 
(teteo latarni. Staruszku wpatrywała się w nie bez* 
wyśinie, na niej nie zrobił wrażenia człowiek, który 
postępował tą drogą, wiedziała ona, że syn jej um- 
iłUĆ będzie światła dla swych zamysłów, na których 
wspomnienie krew ścinała się w żyłach jej*.

światło zbliżało aig tymczasem coraz bliżej; sta* 
raszka rozpoznała teraz znaczenie tegoż i osoby, któ- 
f? oświecało. Był to ksiądz proboszcz, którego ręce 

r na piersiach wiatyk, za nim postępował z la* 
irkę kościelny, staruszek, który zaledwie mógł podą- 
f f  zą; szybko biegnącym pasterzem swoim. * 1

Nar widok ich przebiegła okropna niyśl lotem My? 
przez głowę staruszki. Z głuchym jękiem u-

ędła na kolana, ksiądz proboszcz przystanął na cfiwi- 
% udzielił jej błogosławieństwa. >%■
~~ Na Boga, panie kościelny, cóż się to stało ? — 

W o la ła  wylękniona,
— ksiądz proboszcz idzie opatrzyć na drogę wie- 

dmo&ci paiotka, starego Mateusza, którego koń nde- 
jsył w piersi i który kona. Ale wnijdźcie do izby 
tearuszko, teraz jest noc przede, a nocne powietrze

dla was niebezpieczne.
Ostatnie słowa wypowiedział kościelny z oddalę* 

ais — biegł bowiem za swoim pasterzem, który go 
j mi znacznie wyprzedził.

Staruszka patrzała za oddalającymi się.
— Dążą do chorego ? — pomyślała.
Patrzała tak długo — długo — dopóki światełko 

4* znikło z przed jej oczu.
Teraz dopiero zaczołgała się znękana do izdebki, 

tsuciia się przed obrazem ukrzyżowanego i Jeg o  dzie­
wiczej Marki na kolana i podniosła ręce ku niebu, 
pogrążając się w modlitwie, pr-ery" pnej niewypowie- 

'Irfsńesn , serce rozdzierającem łkaniem.

Oleżkie chmury, które pokryły firmament, rozpę- 
Aził wicher w niektórych m iejscach. Księżyc trdla- 

światłem swojem oświecał tajemniczo wierzchoł- 
jś f&r, w śród których przepływał bvstro ootok, zasi­

lany wodą, spływającą ze skał, pokrytych wieczystym 
śniegiem. W środku tych skał znajdowała się okropna 
przepaść. Mieszkańcy górscy zrobili na tem miejscu 
mały mostek z grubego i szerokiego drzewa, aby po 
nim przechodzić na drugą stronę. Tą drogą przecho­
dził zwykle wieczorem leśniczy Gawlak. W chwili, 
gdy gwiazdy zaczęły się ukazywać na sklepieniu nie­
bios, ujrzeć było można postać ludzką, piłującą nie­
zmordowanie owo drzewo przejściowe. Bystry prąd 
spływającego strumyka zagłuszył odgłos jednostajnej 
pracy nieszczęsnego, który przerwał na chwilę zajęcie 
swoje, by przekonać się, czy zamysł jego powiedzie 
mu się. Przytupnął nogą, a rozpiłowane zupełnie 
drzewo zaczęło trzeszczeć i uginać się pod nim. Po­
wiodło mu się zatem. Belka musi się załamać pod 
niczego się nie domyślającym Gawlakiem, który wpadł­
szy do przepaści, zabije się na miejscu.

CzyMnik się z pewnością domyśli, że owym nie­
szczęśliwym pracownikiem był nie kto inny, jeno Ja­
nek, w którym szatan cieszył się, że należycie pomści 
się na nieprzyjacielu swoim, który tak szyderczo na­
śmiewał się z jego nieszczęścia i zabrał mu skarb je­
go  najdroższy, — jego ukochaną Marynię, jego szczę­
ście. _

Z zadowoleniem, że jłomysł szatański mu się p>  
wiódł, powstał i otarł ręką czoło, które oblał pot kro 
plisty. Oczy jego pałały jakimś nienaturalnym, dzikim 
blaskiem, pierś jego się podnosiła, to opadała pod 
wpływem wzruszenia.

— Tak, leśniczy kochany! — mówił do siebie z 
zadowoleniem — to więzień domu kaniego zgotował 
ci tę drogę — przyjdź teraz — przyjdź — ty nędzni­
ku, któryś mi wszystko zabrał: szczęście — miłość — 
honor — wszystko! — Zniszczyłeś moje żywe; ja d  
teraz twoje- odbieram! Weselić się będę f  ratować, 
gdy drzewo się załamie pod tobą, a ty wydasz ze 
siebie ostatni głos, głos przerażenia i rozpaczy! — 
Chcę klęczeć ł przysłuchać się, jak dało twoje spadnie 
na łomy skał V jak kośd połamane trzeszczeć będą. 
Potok zabierze zaś dało twoje i rozbije je po drodze 
na drobne kawałki! I ostatnie pozdrowienie chcę d  
jeszcze przesłać, gdy ręka twoja napróino będzie szu­
kać oparcia — to samo pozdrowienie, któreś ty rai 
dął na drogę, gdy mnie prowadzono do domu karne­
go  ! — Niech rfę Bóg strzeże, leśniczy — zawołam — 
bywaj zdrów !

I po tych słowach zacisnął złowrogo pięści w kie­
runku, którędy miał nadejść leśniczy, potem skrył się 
za odłam skały, by niedosłrzeżony odzekiwać zbliże­
nia się nieprzyjaciela.

Chęć zemsty tak nim owładnęła, te nie mógł do­
czekać się chwili, w której nadejdzie Gawlak. A gdy­
by przypadek zdarzył, żeby nie nadszedł ? Cała jego 
uciecha byłaby wtedy nadaremna. 1 nędznik na tę 
myśl zatrząsł się.

Nagle zabłysło zdała jakieś światełko niepewne. 
Janek ujrzawszy je, podskoczył na równe nogi. .Było 
mu, jakby go kula znienacka raziła. Poznał, że to 
światełko latarki. Postać z ową latarką zbliżała się 
coraz więcej ku miejscu, w którem się znajdował. To 
nie może być Gawlak, on musi przybyć z drugiej 
strony. Okropne wzburzenie opanowało nieszczęśli­
wego. Myśl, źe ktoś inny, niewinny miałby za Ga­
wlaka życie stracić, doprowadziła go do 'błąkania. 
Oko górala jest bystre i wprawne Janek też wnet 
poznał, że to nie jedna, ale dwie postacie postępują 
za latarką. Obie przychodzą coraz bliżej.

{Dokończenie oasUpL)
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Z KRWAWYCH DNI.
(Ciąg dalszy.)

idąc do pieczary, myślała Motruna po drodze, 
Co powie dzieciom nieszczęśliwym. Jak Je uspokoi 
i gdzie się z niemi podzieje. N5e spotkała też ani 
żyw ego ducha i niezadługo po wązkiej ścieżynie, 
. ostała s’ę do pieczary Skalnicy. Bohdanek stał \ 
środku Jaskini i przyzwyczajony Już do ciemności, 
wielkiemi oczyma wpatrywał się w  twarz Motiu- 
ny, usiłując odgadnąć, z czem przychodziła. Hań- 
dzia siedziała skulona w7 kąciku.

—  I cóż, nianiu? Chwała Bogu, wracacie! 
Cóż mateńka nasza?..,, mówcie prędko! —  wołał 
chłopczyk.

Czy nic złego mateńce nie zrobili? —  py­
tała Hańdzia, podnosząc główkę, jak małe nastra­
szone ptaszę.

—  Nic złego nie zrobili m ateńce—  powtóizyła 
Motruha i prawdę mówiła, bo już niebodze nikt na 
święcie nic złego zrobić nie mógł.

—  To  chodźmyż prędko do mamy —  wołały 
dzieci, zapominając o strachu i głodzie, na myśl, że 
mateczkę swofą zobaczyć mog?

—  Broń Boże —  odrzekła Motruria—  nie w y ­
chodźcie stąd, bo mateńka nie pczv oiiła a nic. Ot, 
mecie dzieciny od niej chleba i wina trochę i przy­
odziewek. bo wam tu przecie chłodno i głodno, ale 
wychodzić nie można z  pieczary. Chyba może tro­
chę pójdziemy na słońcu się pogrzać —  tu między 
tkałami.

I wysunęli się wszystko troje: Bohdanek stał 
i  patrzył, jakby chciał okiem przebić te głazy i zaj­
rzeć daleko do dworku rodzinnego, ale nic nie mó- 
v i ł .  Hańdzię wzięła Motruna na kolana, i ciemne 
włoski jej rozczesywała i-tuliła do piersi sierotkę.

— Nianiu! —  szepnęła dziewczynka —- czy nie 
widziałaś rozbójników ?

—  Nie, hołubko, już ich niema.
—  A czemuż my do domu nie wracamy, kiedy 

Ich niema?
—  Bc i domu Już niema, dziecino, rozbójnicy 

śpalili.
—  A gdzież mateńkę podzieli, nianiu moja?
Nie wiedziała biedna piastunka, co odpowiadać,

żeby dzieciom strasznej prawdy nie odkryć zaraz; 
*aczęła mówić, że mamę odw eźli do miasteczka, 
ko tam bezpieczniej.

—  Czemuż my tam pójśćnie możemy? —  py­
tał znów Bohdan.

—  Bo się rozbójnicy kręcą wszędzie po dru­
tach - -  odpowiedziała Motruna.

Tymczasem słonce coraz się wyżej wznosiło, 
a z daleka z wiatrem dolatywały jakby jakieś ki zy- 
ki czy jęki, aż straszno było słuchać; to też nie 
ruszali się z miejsca. W reszcie ku wieczorowi Mo­
truna namówiła, ź e ty  znów się skryć do pieczary., 
*  ona pójdzie jeszcze raz dowiedzieć się do wioski

Biegła teraz prędzej Jeszcze, bo jej pilno bvł«> 
dostać się do ciała ukochanej pani, które koniecz­
nie pogrzebać chciała. W rzawę Jakąś z daleka c>ą» 
tle  słychać ty ło , ale w Koralówce nic się nie dzia- 
*°. Przed podwórkiem ztrzymała się Motruna, bp

Jakby jęczenie nagle usłyszała, więc się bała iść 
skulona pod drzewem, słuchała wystraszo- 

?** co to być może, aż nareszcie zerwała się zne- 
JS * Poznała już teraz, że to się odzywa tlawryłko, 
^ ‘ °Dak niemowa, którego z litości w e dworze trzy­

mano. Pewno się gdzieś ukrył przed ro.oójntK* 
mi a tw az wylazł z  jamy.. I tak też było istotni*# 
chłopak siedział ra ziemi w alkle^u, patrzał n l 
zmarłą panią i p. akał głośno. Na widok Mntrtmft' 
zerwał się, jak nieor-ytomny j chciał uciekać. a!i 
go zatrzymana i pogłaskawszy po głowie, zaczęli" 
mówić do niego łagodnie. Hawryłko słyszał, co do 
niego mówiono, lecz sam tylko na migi odpowie, 
dał; ale kto go znał. mógł zrozumieć doskonale 
i teraz choć blady i obłąkanemi oczyma rzucający 
wokoło jokczywał Motrunie, jak był ukryty w  fil­
mie, gdzie ziemniaki chowają na zimę, jak tu w sią­
dzie ludzi zabijali, JaK wokoło widać było łunę tę  
sąsiednich wiosek, jak piorun w  drzewo uderzy* 
i rabusie uciekli. Motruna chciała pogrzebać cis. 
ło swej pani j wytłómaczyła to chłopakowi, ale nie­
mowa płacząc, przyłożył ucho do ziemi, potem zer­
wał się i począł uciekać, pokazując Motrunie, ź* 
rabusie idą i zniknął gdzieś w  zgliszczach niedopa- 
lonych budynków. Nie czas było rozmyślać. Mo­
truna także skoczyła i w  największym pośpiechu 
rzuciła się ku pieczarze. Jeszcze nie zdołała skryć 
się za brzeg jaru, kiedy straszne krzyki i tętent ko<- 
pyt końskich rozległ się w- powietrzu.

—  Co tir robić? —  myślała staruszka -  żeby, 
jeszcze ę noc przebyć mogli jako tako w Skalnicy, 
póki będzie chleba choć trochę, ale potem z głód? 
samego trzeba będzie iść gdzieś szukać inne??, 
schronienia. Ale gdzie? Niewiadomo.

Tymczasem ściemniło się znowu a staruszka 
W pieczarze otuliła jak mogła najlepiej sierotki swor 
Je, żeby we Śnie zapomniały <k chłodzie > głodźid 
Sarna parę razy w nocy wymykała się z jaskini, a lf 
bała się wyjrzeć dalej, bo znów łuna czerwona pło­
nęła na niebie a krzyki słychać było wyraźnie. 
Nad ranem ucichło. — rabusie znikli, jak z łe  duchy, 
co pierzchają przed wschodem słońca. Motruna: 
wdrapała się na brzeg wysoki i spojrzała ku w io­
sce, aie teraz już i śladu dworka nie bvło, tylko 
kupa dymiącego zgliszcza, jak ciemna plama czer­
niała z daleka. Tu iuż nie było poco wracać, sta­
ruszka postanowiła z dziećmi uciekać daleko, ak 
wszędzie roiło się od rozbójników; jak tu przemkną* 
się z dwojgiem dz eci. a chciałaby dostać się do kia: 
sztoru aż w Kamieńcu, gdzie siostra pana była ksi<  ̂
nią u Panien Wizytek. Trzeba było coś począć 
z sierotami. Ojciec iak pojechał, tak i w ieści o so­
bie nie daje, może gdzie zginął albo rannv leży, 
matkę Bóg wziął, a krewnych tu żadnych nie było, 
Motruna poczciwa, roztropna kobieta, ohmyśiiłą 
wszystko. Najprzód chyłkiem podsunęła się ku w io 
scc, tylko, że tego trudno było teraz wioską nazB 
wać, bo zamiasl chat sterczały popalone belki i kil-' 
py gruzów leżały wokoło, gdzieniegdzie pies w y ł 
żałośnie nad strata tych, którym służył. Motrunh 
żegnała się, odwracaia oczy od okropnego w bloku 
ale szła dalej, choć ia piekły tlejące jeszcze pod po­
piołem zgliszcza, albo kaleczyły rozbite cegły. I tale 
przechodziła od zagrody do zagrody, a nigdzie ży> 
wego ducha nie spotkała; raz tylko znalazła parę 
białych gołąbków z poopalanemi skrzydłami pod 
gruzami komina; ieden źv ł jeszcze, wiec go z litości 
wetknęła w  zanadrze. Musiała także znaleźć to>. 
czego szukała, bo v. końcu blada i posmoluna, wy-* 
sunęła się z pomiędzy gruzów, i poczęła iść z po­
wrotem ku rzece. Tu obmyła twarz i ręce, żeb^S 
dźieci nie przestraszyć 3 wsunęła się do pieczary.

(Ciąg dalszy nastanO.
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D O  P R a OY,
piastunko moja, nad wszelkie rozkosze,

>wa towarzyszko, debie ja przenoszę 
swoją twardą dłonią, w duszę bole^cą 
wasz kroplę ożywczą i pocieszającą;

Nie jest ten nieszczęśliwym, kto cię kochać umie,
Nie odpycha twych pociech, ceni je, rozumie,

‘JE pilną ręką c odzień biorąc się du dzielą,
Zapommc, że sroga Konieczność odjęła 
Iflększą cześć skromnych kwiatów z wieńca jegoskrorl; 
Skarb najwyższy na ziemi ty niesiesz w swej dłoni, 
Nie skąpiąc go nikomu; Ty złocisz istnienie,
Które zatrute boleść, ściemni.o zwątpienie;
Temu, kogo już próżna nadzieja nie mami,
Ty celem żyda jesteś i darzysz skarbami,
Które czas zwiększa cc dnia. Bądź mi do ostatka 
Wdzięczną, miłą, przychylną, jak dziecięciu rmfka,
Oo. gdy dziś wiem już dobrze, gdzie złudzenie marne, 
D o Ciebie się wytrwale, z zaufaniem garnę.

r
POMNIK R03ESPIERRA W PARYŻU.
Dziwny pomnik wystawili Francuzi na jednem z 

przedmieść Paryża, bo poonik jedrego z potworów 
frielfeiei rewchicyi francuskiej, Robespierra. Przyczynę 
Ptwohicyi w r, 1789 były wielkie nadużyciu i niepo­
rządki, jakie przez wieki gromadziły się we Erancyi. 
Miał. ta rewolucya niewątpliwie dobre zamiary, to 
Jeat wyjednanie równouprawnienia dla wszystkich sta* 
tiów i lepszyrL warunków zarobkowych. Ody jeduak 
rewolucjoniści rządy kraju dostali w swe ręce, opa- 
K' w * ’ Ich szał mordów i bezprawia. Skazawszy na 
intfe^ć rodzinę królewską, codziennie po kilkadziesiąt

wydawaj wyroków śmierci. Trzech ludzi stało na 
czele tego potwornego rządu: Robespierre, Danton 
i Marat. Wreszcie było ludziom zawieie mordów, 

rzywódcy „terrorystów”  jeden po drugim zginęli 
ąi ź wprost z ręki skrytobójców, bądź na gilotynie. 

Pomnik, wykonany przez rzeźbiarza Gustawa Bro 
queta przedstawia Robespierra w chwili, kiedy are­
sztowany w nocy z 27 aa 28 lipca 17v>4, i tanlony 
wystrzałem z ręki żandanna opiera się o ob?.’ony 
stół a w oczach staje mu zapewne groźna „giloty­
na” , na którą on sam teraz będzie musiał połeżyć 
swą głowę.

0

0 MIŁOŚCI OJCZYZNY.
Ojczyzna to najpiękniejsze słowo, jakie znamy, 

san. dźwięk jego porusza umysł — ą serce wyczuwa 
coś bez ceny drogiego, bez miary umiłowanego. To  
jedno zaklęcie jest zdoluem miliony dusz porwać, 
wzbudzić najgłębiej drzemiące Instynkta, natchnąć całe 
narody do czynów najwznioślejszych, ofiar najszczy­
tniejszych ze zdrowia życia i mienia, f o  duma, moc, 
puklerz dusz wiełkicn, to talizman szczęścia w  nie­
szczęściu i przyszłości narodów, jedyne hasło mogąue 
rozdwojonych synów skupić pod jeden sztandar oj­
czysty, to niewiełrzejąca sól zachowująca aa: ody od 
zepsucia, zgnilizny, rozkładu moralnego i polity­
cznego.

Spytajmy się samych siebie i iych czasów, kiedy 
tego imienia nie wolno nam tyło wspominać j wy* 
xnóv’iw?zy lękać się, czy odw-tgi zbyt drogo nie oku­
pimy krwią ducha i życia swego. Ż.^ytajBy się wy­
gnańców na dalekiej obrzyźuie, umierających z tę­
sknoty za swą ziemią rodzinną. Zapytajmy się mło­
dzieży, sposobiących się na wiernych synów ojczyzny, 
zmuszonych często nabywać wiedzy nie w mowie 
ich ojców, to nasze i ich łzy, westchnienia tajo­
ne. Wybuchy żalu i bólu wymownie nam powiedzą, 
jak świętym umiłowanym jest skarbem miłość Ojczy­
zny ! Ginie duch, słabnie moc, krzywi się dusza, mar­
nieją cnoty, do ruiny chylą się całe pokolenia, gdy 
nie stanic im świetlanego poczu ta miłości owej zie­
mi. To nietylko wyrodni Synowie, to ztfcajcy własnej 
Matki, którzy wypierają się może jedynej świętości, 
jakaby zdobiła ich dusvę.

Lecz ii? erem pełega miłość Ojczyzny ? Miłe sć 
Ojczyzny nie polega jedynie na słowach, zachwytach, 
upodobaniu swojskiej mowy, pieśni, śpiewów, Stro­
jów, pokarmów, zwycaaj dobrych lub złych.

Miłość Ojczyzny nie polega na pochodach patryo- 
tycznyeh, na noszeniu wysoko sztandaru narodowego, 
na manifestacyach, biesiadach, uasłach szumnych, 
czczych mowach, gorących zachwytach dla spraw oj­
czystych.

Miłość Ojczyzny nie ma nic wspólnego z narodo­
wą próżnością, przeceniając wszystko co swoje, po- 
tęoiając co obce, choćby bvło najużyteczniejsze dla nas.

Miłość Ojczyzny cierpi niesłychanie boleśnie, po­
raża się widokiem nieszczęść, zdroźnośc* i nieuczciwo­
ści swych rodaków, ale nie polega na nienawiści tych, 
którym przypisuje kięsH narodowe. Nienawiść, pisz* 
autor o miłości Ojczyzny, może niszczyć to, czego 
nienawidzi, ale niczego nie może stwerryć, niczego 
nie może zbudować, żadnej rany nie zagoi, żadne! 
szkody nie naprawi, żadnej korzy śd nie przyniesie.

Pamiętajmy, że mPośc Ojczyzny jest cnotą, cnotą 
w porządku woli bc żti. fco WYtdka z obowiązku



Jest cnotą obywatelską, — a dlatego, że cnotą, to silą, 
t  że jest miłością, więc, jak wszelka miłość, jest twór­
czą i zbawczą.

Miłość wogółe, tym bardziej Ojczyzny, ma dwie 
główne cechy: chce posiadać przedmiot swego umiło­
wania i chce mu się poświęcić. Miłość nasza zespa­
lać się winna z przedmiotem swoje] miłości, z Oj­
czyzną, cierpi jej cierpieniem, by jej ulżyć, odczuwa 
jej potrzeby i chce je zaspokoić, przeczuwa co jej 
grozi i chce ją bronić; widzi, coby jej było korzy- 
•tnem i nie spocznie, póki jej tego nie pozyska. Po­
święcenie się dla Ojczyzny jest tak od miłości nieroz- 
dziełne, tak z niej wynika, że an; można mówić o 
miłości Ojczyzny, żeby nie mówić o służbie dla niej 
i  o tem wszystkiem, czego cd nas wymaga.

0

CO NIESZCZĘŚCIEM ZWAĆ SIĘ MOŻE?
r->'a kobiety nieszczęście brak miłości, wiary;
Dla żony mąż niewierny, zazdrosny i staży;
Dla męża żona płocha, kapryśna, kłótliwa;
Dla rolnika grad, pożar, deśżrzc podczas żniwa;
Dla wiejskiej gospodyni, gdy bydło choruje;
Dla doktora gdy tyfus, febra nie panuje;
Dla bogacza bankructwo, praca dla próżniaka;
Dla smakosza zły obiad, woda dla pijaka;
Dla grymaśnej kobietki pomięta ftlbana;
Dla dziecka strata cacka, sukienka zwalana;
Dla dziewczęcia, co kocha, zawody w miłości! 
Zepsute obyczaje nieszczęściem ludzkości;
* * * • * » * * • * « » « » | |
Uyłoby o czem pisać od rana do rana,
Keby wszystkie niedole ludzkie wypowiedzieć,
Do na to, „co nieszczęściem” , Ludno odpowiedzieć 
M  Silku słowach, gdyż często zdarza się na św k d c,
\Zz co jednym dogadza, drugich ciężko gnlecb;
Ody jedni błota wdzięczni, co oał los w udziale, 
Drudzy gonią za marą, i w uniesień szhIc 
P iagną niepodobieństwa, chcą na ziemi nieba,
A  ‘ rjij, dość kawałka powszedniego chlebu. 
Szczęście od wyobrażeń człowieka zależy,
Szczęście w czystem sumieniu, szczęśde w sercu leży. 
Kto umie swym życzeniom granicę położyć, 
Szczęśliwy, bo potrafił szczęśde sobie stworzyć. 
„Nieszczęściem zwać się może” , według zdania mego, 
Ody drugich szczęśde widzim, nie uznając swego.

KULIGI.
Od stycznia każdorocznie zaczynały ałę K bss *  

dawnych czasach wesołe zabawy, prẑ ŵifZJme do 
poty roku, w których sławny kulig wiódł rej 
Niektórzy badacze domowego życia z przeszłości, **• 
zwę wyprowadzają od tego, że dk zgroondhwa* 
ochoczej drużyny, Zsyłano po sąsiedztwie buławy 
zakończoną gałką w kształcie kuli. Musiał k s  w *  
czaj ustać w XV'i wieku, kiedy o nim w żadnym po 
sarzu nie znajdujemy wzmianki.

Kulig zawsze to sfarej gościnnośd zabytek i skłon* 
ność do ochoczej zabawy, w gronie ukochanych fco 
wnych i przyjaciół. Dziś zmieniły s*f stosunki towo> 
rześkie i zewnętrzna postać kraju, przez wycięci 
puczcz i lasów i łagodniejszy klimat. Rzadka zima, 
aby w niej śnieg długo trzymał 1 dobra utorowA 
się sanna. Ale siwizną przypriszeid ojcowie dobm  
pamiętają gwarne kuligi i wspomnienie ich ożywia 
zawsze. Zaprawdę, gdy się przygotowywano do k *  
ligu, ile to było zajęcia, jaki ruch ożywia? k ż%  
dworzec ziemiański ? I Gospodarz troszczył się o 2*- 
bór dobrych koni i uprzęży, wygodnych sani ł triez*. 
wodnej broni, na przypadek spotkania się w wielkkfc 
lasach z gromadami wilków zajadłych; pani domu, 
przygotowaniem ubioru dla siebie I cóiek, oraz prrp 
borami ze szpiżarsl, aby zasilić niemi saskda, 
którego zjecha^ miano, żeby .nie brakło dostatku, b# 
to nie wizyta chwilowa, de osiedlmy na dni kilka w 
pośród ciągłej zabawy.

Najweselsze bywały kuligi, kiedy drużyna kre­
wniaków i przyjaciół układała najazd na wybrany 
dou zamożny. Przygotowywano się więc w  głębo­
kiej tajemnicy brane *  sobą kapelę, czyli muzykę, 
dobierano nawet dzień pochmurny f śnieżysty, ażeby 
niespodzianka była -dla gospodarzy tein większa! 
Oznaczano rberny dworzec ziemiański, do którego na 
oznaczoną godzinę zjeżdżali się krewniacy i sąsiedzi, 
stąd dopiero wyduszano gromadnie, zbrojno, z pray- 
gotowanemi pochodniami, ażeby gdy zmrok wc/esny 
w lasach, tub d-odzt puszczowej zapadnie, rozświedl 
gościniec i rzucić postrach na liczu1 stada zgłodnia­
łych wilków.

Zwykle poprzedza! taki kulig jeden z raźniejsze| 
młodzieży., który w  małych saneczkach z rączym ko 
idem, wysuwał się naprzód, przet.cUiy za arlekina, 
wpadał do wybranego dworu, a biegając po gościa-

—umrnjmnmamL-'?-'̂  » rW.wiż -------

Widok planu wystawy międzynarodowe] n S an  Fr ncisco, 
ttóra odbyć się ma w roku bież;cym dh* upamiętnieni* otwarci* kanału Panamskiego.



»Bj izbie 1 skacząc po stołkach 1 stołach wywijał trze* 
f~ćzxą swoją, wołając: kulig, kuiig! N t te czaro* 
śzłejsPic sto,” a wszystko ńę ziywa na nogi. W całym 
stworze słychać tylko okrzyk: kulig! — który się po­
wtarza w oficynach, a najwięcej krzątaniny w kuchni 
t szpiżami. w pierwszej, na ogromnym kominie, bu- 
■fca zara* wielki płomień, z drugiej wynoszą j-.Jło 
t napoje, zarówno jak z piwnicy. Ale nim podążą 
wszystko uładzić, kapela kuligowa już tnie marsza al­
bo poloneza i krzyki radości i śmiechów brzmią z 
długiego sań szeregu, która zajeżdżają w podwórze. 
Na ganku stoi gospodarz z rozpromienionym rado- 
Idą obliczem, a w progu izby gościnnej pani domu, 
©toczona całą rodziną. Rzęsiste światło jarzące roz­
kwieca ciemne niedawno ściany komnat. :W obsze>t)ej 
slcui otrząsają śnieg z czapek, futer i burek goście 
kuligowi, a niewiasty i panny coprędzej w bocznych 
tlkowach poprawiają ubrania, bo już tnie kapela, ? 
dziarska młodzież po kieliszku czystej „aleinbik< wki”  
albo domowej „ratafii” , czeka aa swoje bohdanki do 
arica. i wnet rozpoczynają sic tany, które trwają do 
rannego *witu, a powtarzają się dhi kilka, aż znu- 
leni spoczywają, dla pow'rotn do domów swoich, 
«ib też uk‘ada się nowa kuligowa wyprawa. A takie 
suligl, gdy żyde miejsde nie miało żiJregc w owe 
Kasy powatu i każdy ziemianin we własnym tylko

dworze żył, bawił się, wychowywał dziatwę 1 muf# 
rak trwaty przez całe mięsopusty, czyli karnawał, de 
północy ostatniego wtorku. Po uderzeniu dwumstą 
z póinocy nagle wrzawa zabawy wra*. z ' apelą umil 
fcały 1 wnoszono na długim luju wiszącego śledzie 
i post zapowiadano. Kulig w milczeniu się rozjk »  
dżał i wraca! do siedzib swoich.

ze wspomiti RisfORYCzsicn.
Roscejin Andruszowski.

Z wstąpieniem na bon otomański Mohameda IV, 
półksiężyc z nową siłą zagroził chrześdańskścin* 
światu; wielki w^zyr, Kiuprili basza, wskrzesił ha* 
dycyę dawnych zdobywców; pokonani w roku fótJI 
przez Habsbuigów pod św. Ootardem Turcy, /.wr<V 
ciii się ku Poisce i Moskwie, Doroszenko, hetmae 
polskich Kozaków, nie znajdując dostatecznego p<* 
parcia od Rzeczypospolitej, pobratał się z dianem 
rarskim, a przezeń zjednał sobie opiek* Porty. Sb 
basrya" Machowski, wysłany w  23 chorągwie as 
uspokojenie Ukrainy, spotk?1 oię pod Stawiszczijtd 
z Doroszenką, który wra* z sułtanem Niuwklyn** 
w 60 COO na niego następować począł. Machowski 
cofnął się pod Brahiłó"', a następnie wśród tcgkł 
mrozów, ustępując dalej tabtrem ixxi Batoheni, pB 
migtnym klęską Kalinowskiego, obsicoczony i r o z b i j  
wraz z calem rycerstwem w niewolę tatarska popadŁ 
Tatarzy zapuścili szerokie zagony aż pcxf Brody, 
Zbaraż, Dubno i Owrucz, biorąc jasyr ogromny, j *  
dnocześnie agent polski w Stambule, Ormianin PctrB, 
wicz, doniósł, że Turcy a stanowczo o  wyprawie n#T>: 
Polskę zamyśla.

Ty: nczasem sejm, który się 2 4 - g o s t y c z n i #  
166 7  r o k u  zakończył, schodził na krzykach ) tzb  
ciwko zmowom z obcemi książęty; rozpuszczano wiB 
śri, że król prze:; posła swego w Stambule układ* 
się o spiowadzenie wojsk tureckich celem zniweczeni* 
wolnej elekcyi. Z tmdnośdą światlejszym posłom 
udało się wyperswadować braci i przedstawić rzeczy* 
wiste niebezpieczeństwo, zagrażające krajowi od K o­
zaków i Turków'. Sejm zakończył się spokojniej, opB 
trzy wszy średki obrony Rzeczypospolitej, niestety niB 
dostatecznie.

Wtedy to wspólność interesów, wobec Turcyi i po* 
turczonej Kozaczyzny, skojarzyła między Moskwą «  
Polską rozejm, który dnia 30 stycznia 1667 r. w * 
wsi Andruszowie zrazu na trzynaście lat zawartyy 
1 rzeciągrał się następnie do rułu 1686, a wkońcu w, 
stały pokój się zamienił.

Mocą tego układu przy Moskwie pozostał Sntt* 
leńsk Siewierz, Czernichów i Zadnieprze; Kijów od* 
dany jej został na lat dwa; Połock, Witebsk, Inflanł* 
wróciły do Polski; Sicz Zaporoska miała obu p «fr 
stwom służyć za przedmurze przeciw Turcyi; cbi* 
strony zapewniły sobie wzajemną pcanoc przeciw T t »  
kom i Tatarom.

Pomnik cesarza Franciszka Józefa
gtóry ma być wystawiony w czeskiej miejscowości 
Maffersdorf. Pomnik przedstawia sędziwego cesarza, 

orzyjmując^fo hołd małe? dziewczynki
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Tanio kupuje się tylko w 
burfcowuym składzie

Ign acy  C ypre*
Kraków.ul Szewska 13 17

Sprzedaje to­
wary po nad­
zwyczajnie ta- 

.  nich cenach, 
i) 1 Brytania An- 

ker Rem. Sy­
stem Koskopf 
36 go< iz, z łań* 
ctiszhiem Kor» 

3.90, Ameryk, eiektr,, złoty Kem, 
Syst, Koskopf. 36 g. idąey z pię­
knym łańcuszkiem K 4 50, Sre­
brny Koskopf o 3 kopert, b- rdzo 
Si ny K 12’— Stalowy damski 
ii montoir K 7‘80, Budzik nailep- 
szy K H‘— Łańcuszki srebrne 
od K 2*—Zegarki damskie żlote 

od K 20*—, a460

Bajałt ilastf. censiki derma i ISpl̂ aie.

DOBRE FOTOAPARATY
LEPSZE NIZ WSZĘDZIE.

Obfity główny katalog 200 
stron, zawierający fotoapa­
raty od K 1-60 do 600*— K.

wysyłam boi kosztów. 
Artykuły pospinanego 
fotograf, automaty, no­
wości. Premiowane meda­
lami państwowymi i złoty - 

—  mi. a369
InstruEieBty używane najtaniej.

EŁFR. BIEMBAUM, Kamera! abrik, Hirscb-

Konc. prze* Wys. c. k. Namiestnictwo
Biuro pośrednictwa służby i posacf
poleca ofioyalistów pryw., oraz wszelkie kateKo- 
rys służby domowej, gospodarczej, przemysł.; 

handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p.
Rzadowo uprawnione a?77

Biuro peśr. p r z y  kupnie i s p rz e d a ż y
pta do sprzedania irajątki ziemskie, kamienice, 
" * 7 ,  parcele, wszelkiego rodzaju zakłady prze- 

mysL-handlowe etc.
Ageneya handlowa

*  uprawnieniem do pośredniczenia w knpnie 
sprzedaży produktów ziemnych, rolnych i fa 
brycznych, przyjmuje zastępstwa pierwszorzęd 
aych P. T. Firm i Towarzystw asekuracyjnych

STANISŁAW TUM IDAJ0 WSCZ
b. prof. gimnaz.

W Podgórzu, ul. Krakowska 7 (tuż przy st.moście).

Tanie czeskie pierze
i kg ttzarft,
darte K 2 - 
lepsze K2*40, 
półhiałe K 
§•60, białe K 
4*80* Prisna 
miękkie jak 
puch K 6'-. 

przedni© K 7*20, lepsza sor­
tu K 8-40. Puch (kwap) sza­
ry K 6*-, puch piersiowy K 
14 40. Gotowa pościel *  gę­
stego aldanego, czerwone­
go Tnletu t pierzyna lub pod­
kład 180X118 cm po K 10*-, 
12 -. 15*-. 18*-, 21*-, 200X140 
cm po K 13*-, 15*-, 18*% 21*% 
l  poduszka 80X58 cm po K 
3*-. 8*50, 4 % 80X70 cm p o  K 
4*50, 6*50, 6*, trójfachowe 
materace *  wteau na 113-  
ko po K 27*% lepsae K 33.- 
Wyoyłka f-oo za zaliczką od 
10»- K wswyt- Wymiana do­
zwolona, za nieodpowiednie 
zwirot pieniędzy. Próbki l 

cenniki darmo. a318

UTU W0UHB8, ŁBBES 111
k. P Hzna.rteFhjM______

Pierwsze krakowskie 
biuro dla kupna isprze- 

dąży

»U ni ta s«
w  Krakowie, Długa 22, I. p.

przeprowadza wszelkie transakeye przy k »  
pnie i aprzedaży majątków ziemskich, ka­
mienic, parcel, lasów, wyrabia pożyczki hi­

poteczne wekslowe i prywatne. b7

Pierwszy chrześciański skład nafty, mydlą, o- 
liwy do świecenia, knotków, poleci, swoje, towa­
ry po najtańszych cenach. Nafta z dostawą do 

domu. a328

Pierwszy chrześciański skład nafty
WOJCIECH BIEDROŃ
w Krakowie, ulica Zwierzyniecka 1. 24.

Organista s
kawaler, lat 29 trzeźwy, 
moralny były na p a n ­
dach w większych mia­
stach poszukuje pos,.d , 
w mieście, na wsi, lab 
też w klasztorze. Michał 
Winniczek, organista, w 
Krakowie, Kopernika 17.

Na raty

Najsolidniejsze źródło zaki pma.
W ysp rzedaż ty lko  do 30 listopada.

Broń - - rowery
na raty, części składowe 
najtaniej. Illust. cenniki 
darrno. F. Duśek, fabry­
ka broni, rowerów i ma­
szyn clo “ życiaw  Opoónie 

a. d. Staatsbahn 
N? "063. Czechy

al3S
\

najnowszej koąstrukeył, 
ulepszone Slagera ma> 
szyny do aiytla, ha­
ftu i do wszelkiego prze­
mysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca p i e r - --------------------
wszorzędna, zrana z rzetelności firma;

R PAWŁOWSKI
w Krakowie, Rynek 18
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i cen­
trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z history ą maszyn darmo iopłatnie.
U W A G A I  Według poświadczenia e. i k. 
austr.-węg. konsulatu firma Singer Co, 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej jrowincyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
więc firma niemiecka, którą „Straż Tol- 

ska“ do bojkotu zaliczyła. 4

. . ty lko  do 30 listopada.
A0 m wybornych resztek kostyumowych K 20"—

   ' ' 18*—
18*-

»  „ najlepszych „ na suknie 
" ca^ * e.rn wyborowych resztek kost. 

•i sztuk dużych i miłych prześcieradeł 
100 „ la  chustek do nosa sort. wzorów 
1 tuzin silnyeh ścierek 
1 „ najlepszych ehustek do nosa
30 „ ciepłych flanel. chustek na głowę
1 .. dosk. matery i na bieliznę 20 m dług.

10-— 
13-- 
2 9 
4*80
fr—

10 * -

Adolf Zucker, Pilzno 492
^y r$ b  tkanin. Wysyłka za_ zaliczką. Nieodpo­

wiednie przyjmuje sie napowrót. a388

O soba
średn. wieku z chlubnem 
świadectwem długolet. 
praktyki gospodarcze' 
szuka posady gospody­
ni najchętniej na pleba­
ni. W iadomość w Re­
dakcji, a438

Wyłączna sprzedaż
i skład maszyn do pisania

ORZEŁ» o

na zachód. Galicyę, Kraków, Długa 22,!  p

poleca maszyny i wszelkie przybory jakotoi 
kalki, taśmy, papiery etc. po najniższych ce­

nach. Cenniki darmo i oplatnie. blP



« „ P R A W D A "

S p r ó f e t s J c i ©  ca p p _ E ® f e o B i a c f e  s i ę
że najlepiej jechać do Ameryki r-KtieJslpnn o&rctami, bo są sajwię- 
kszę i naiszybsae (4 dsł i 10 godzin kzctsct?) najlepszy wikti obstu- 
n  aa nich oraz najwytworniejsze u rządzenie trzeciej klasy, ha an­
gielskich okrętach niema t  iw , mkdEypokłrdu, jest tylko klasa trze­
cia o kajutach dla 2—6 osób ps wzśr ktesy -/IrcgleJ. Osobne jadalnie 

i sale do zabaw. Okryły idą wpre t co portów:
Póła. Ameryki; iw M , fcsłw. nft&ffti Mtet .  Kanady: fclitat SŁ feta 1 tata. 
Porudn. Amer. BerinRiM i kwu-tiw (Argentyna} lit h  Jaselro i Szstb* (Brazylia). 
In^skj hteji - tery niskt*! Po bliższe infernacye należy pisać i listy adresów.
A N M  C C H f m O i lM iS  EESfS -  (Ąnglo Kontynen­

talne Biuro podróży). Glasharen 22. jtiO'* -EKBAi-i. (Hol.and).
r»tąpeów  petzukuj* dą. - Lł*t rwyszemy op.Eos s!r maiłts. u .  t s  *'»!. a pocztówką za 10 kat

G OTOW A

T f t K i E  W Z B
t kg. szarego, dobrego, dartego 2 kr, lep­
szego 2 kr. 40 h. iiajl nr wpół białego 2 kr. 
80 5, białego 4 kr. białego pachowego 6 kr. 
19 h. t kg. najL fuieżno białego dartego 6 
kr. 40 h, 8 k r , 1 kg. szarego pacha 6 kr. I 
7 k r , białego dobrego 10 k r, najl. puchn ] 

brzusznego 12 kr. F zy odbiorze 6 kg.

«  grubonieianego czerwonego, i)Jil '»nl.>ig , Mulego lub żółtego In - . 
letu (KamCing), 1 pierzyna 180 eta dług. ISO cm. szer, z 2 podusz­
kami każda 80 cm dfug. 60 cm szer. napełnione nowem szarem 
bardzo trwałem puebewem pierrem lOtr.^pćipuckcm 20 kr. puchem 
24 k r, pojedyncze pierzyny 10 kr, 32 kr„ 14‘k r, 16 k r , poduszki
3 k r , 3 kr. 60 h , 4 kr_ pierzyna 200 cm dług. 140 cm szer. 13 kr. 
14 kr. 70 h , 17 kr. 80 h , £1 k r, poduszki 80 eiu dług. 70 cm. szer. |
4 kr. 60 h, 6 kr. 20 h_ 5 kr. 70 k. Podśc'6!kl z mocnego gradlu w  
paski 180 <?m dług. 106 cm szer. 12 kr. 80 h. W ysyłki za zaliczką od 
12 kr, wysyłane są opłat. Zamiana dozw. za uiGimdsj. zwrot pieniędzy.

S, BKK8SCH w  DESCKfśiśtfS Kr. I h i  (?£ECHY)
Bogato ilustrowany cennik darń: o i o płatnie.

msErsu&mssma
a2S7

Magazyn i pracowała broni

R. Gliniecki i B. Wierzejski
Kraków, ulica Szewska Ł. 2

rołse* na jsczon bieżffe 
by BBO N myśliwską 

^erwszorzędnych ta* 
w y k  krajowycb^mgiel- 
I ot. belgijskich traa 
Mjprzedniejszej jako­
w i własnego wyrobu,!

Stalami stalowemiWits-, 
artha. Wittera, Krup-1 
t, Kookeffli różno innej

aaaach od 45 koron! _____
koron. WszeUde przybory myśliwskie w wielkim wyborze na 
Zamówienia i  prowincyi uskuteczaiainjs odwrotną pocztą. a28$

33 parowcói 
Jteamwycfc

w 18 dniacii z koslycents na IsetyDett
D W IE  S P E C Y A L N E  J A Z D Y

pospiesznym p o d w ó jn o ś ru b o w y m  parowcem 

nCesaiz Franciszek Jó ze f Ia.
16.500 ton objętości.

Odjazdy z Tfystu: 30 października i 13 grudnia: 
W  Neapolu: 1 listopada i 20 grudnia; w Barce­
lonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: •  
listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 14 listo  
pada i 2 stycznia. Przyjazd do B uen os-A irem  

17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych 

uskuteczniają:

Jeneralna Ajencja (G cM Iusi i S k a )
K raków , Lubicz  7 naprzeciw dworca kolei

jakoteż wszystkie podlegające jej p row inc jo  
nalne ajeneye, następnie:

T ry ee t: Dyrekcja Austro-Amcrykany, Yia Me 
lin Piccolo 2. W ie d e ń : Biuro pasażerskie Anstre  
Amerykany, I. Kartnerring 7, II. Kaiser Je  
sefstr. 36 oraz Jeneralna Ajeucya Austro-Ame 
rykany. Schenker i Ska. Lw ów : Biuro pasa 

żerskie Austro-Amerykany, Gródecka 98.

GENERALNE ZASTĘP  
STWC: KRAKÓW, UL» 
D8ETI CW SKA 97 .4%

Łatwy a honorowy
zarobek uboczny

dla osób każdego stanu a w szcze­
gólności dla W P. Sekretarzy gmin­
nych i Organistów kościelnych. Zgło­
szenia pod; fach pocztewy Nr. 45; 

w Tarnowie


